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POZNAŃ, 12 sierpnia.
Wojaka prusko niemieckie posuwają się zwolna na­

przód, zmuszone pozostawiać silniejsze oddziały celem 
cernownnia twierdz Bitsch i Strassburga; główna armia 
francuska tymczasem koncentruje się około Metz, Mac 
Mahoń podobno się coh ku Nancy. Każdy dzień zwłoki 
jeBt dla Francuzów korzystnym, linia zaś, na którćj 
prawdopodobnie przyjmą walną bitwę, oparta o twierdze 
Metz i Thionyille, przedstawia wszelkie widoki powodze­
nia, byleby kierownictwo było zdolne i Bprężyste. Przy­
mioty te wszakże przypisują ogólnie marszałkowi Ba- 
zaine, który w miejsce marszałka Leboeufa otrzymał 
czy otrzyma podobno jenerała Trochu za głównego szefa 
sztabu. Zważywszy dalćj, że każdy dzień zwłoki w ude­
rzeniu 20 strony wojsk nieprzyjacielskich, nastręcza ar­
mii francuskićj sposobność wzmacniania się nadciągają- 
cemi posiłkami z Cbalons, z Południa i z nad wybrzeży 
północnych, twierdzi austryacka wojskowa Wehr Z tg, 
ie położenie Francyi bynajmnićj nie jest tak zrozpa- 
czonćm, jakby się z paryzkich wrzasków i wysileń zdawać 
m< gło. Armie prusko-niemieckie mają nietylko trudno­
ści terytoryalne do zwalczania, ale baczyć także muszą 
i wielką ostrożnością na ludność Alzacyi, która się 
wszędzie z ogromną nienawiścią dla Niemców, jak same 
pisma niemieckie przyznają, manifestuje. Każdy posi­
łek, każdą rekwizycyą zmuszone są wojska pruskie brać 
przemocą a odezwa królewska (zobacz poniżćj pod ru­
bryką „Z Teatru wojny“) bodaj zdoła ukoić patrys­
tyczne rozdrażnienie Alzatów, tćm bardzićj, iż się czują 
zagrożonymi anneksyą do Niemiec. Co do doniesienia, 
jakoby Strassburg zmuszony był niezadługo głodem do 
poddania się, wątpimy o tćm mocno. Niepodobna przy­
puszczać, by administracya wojskowa francuska tak da­
lece była nieoględną, aby nawet twierdz nadgranicznych 
nie zaopatrzyła w zapasy na przypadek oblężenia. Strass­
burg i Bitsch, przy ofiarności okolicznych wieśniaków, 
którzy z narażeniem życia będą im w razie potrzeby 
dostarczać najgwałtowniejszych potrzeb, zdołają bezwąt­
pienia przetrwać kilka tygodni, a tymczasem nastąpią 
na polu bitew stanowcze wypadki, które o łonie Francyi 
rozstrzygną.

Doniesienia z Paryża świadczą o niezmiernym za­
pale wojennym ludności; napływ ochotników do gwar- 
dyi narodowej, jest według Pt essy, ogromny. Do tćj 
chwili nie wiemy, jak izby przyjęły nowy gabinet, 
wszakże z telegramów widzimy, że wszystkie wnioski 
rządowe dotyczące obrony krajowćj i kwe3tyi finanso­
wych zostały uchwalone. Zamierzona, jak się dowia­
dują dzienniki wiedeńskie, ogólna amnestya wpłynie 
bezwątpienia bardzo korzystnie na opinią publiczną 
i zjedna ją rządowi, który z drugićj strony pod żelazną 
ręką jenerała Palikao energicznićj zapewne działać bę­
dzie niż jego poprzednik. Po rozbudzonym patryoty- 
zmie Paryżan spodziewać się można, że się wstrzymają 
od wszelkich antidynastycznych demonstracyi w chwili 
tak krytycznćj jak obecna. Zręczne przypominania 
się rodziny Orleanów hojnemi datkami na rzecz ran­
nych bojowników, pozostaną zapewnie chwilowo bez 
oddźwięku.

Klęski Francyi, przedewszystkićm zaś niedołęztwo, 
jakie rząd cesarza Napoleona okazał w przygotowaniu 
zasobów do walki, którą od lat czterech uważał za 
nieuniknioną i którą nareszcie sam wywołał, odstrę- 
czyły jćj te nawet mocarstwa, które się skłaniać po­
czynały do poparcia jćj czynnie w walce przeciw Niem­
com. I tak w Wiedniu zaprzestano natychmiast wszel­
kich uzbrojeń i napróżno organ armii Wehr Ztg woła 
wciąż „do broni, bo nas rychlćj czy późnićj zadławią 
zwycięzcy Prusacy 1“ — ńikt go nie słucha a najmnićj 
podobno hr. Potocki. We Florencyi pan Malaret całe 
dnie przepędza na konferencyach z ministrami, mimo to 
dotąd mnićj niż kiedykolwiek o aliansie włosko-fran- 
cuzkim słychać. Również i wieści o zamierzonćj inter- 
wencyi dyplomatycznćj mocarstw neutralnych zstępują 
na drugie pole, bo nawet Francya miała okólnikiem 
księcia Gramont zawiadomić gabinety, iż w żadne 
układy się nie wda, dopóki nieprzyjaciel będzie na jćj 
ziemi. 1

Flota francuska na Bałtyku, wzmocniona nową eska­
drą, zdaje się wciąż jeszcze na wzór głównćj kwatery 
w Metz układać strategiczne plany. Pruski admirał 
Jachmann otrzymał zatćin rozkaz, jak donoszą dzien­
niki niemieckie, przejść z małą lecz z wyborowych pan­
cerników złożoną flotyllą do działań zaczepnych. Na­
reszcie powtórzy się i na Biłtyku scena z nad Renu!

Klęski Francyi.

Klęski Francyi są rzeczywistością, rzeczywi­
stością zrozumianą, o ile wnosić można z odezw
1 postanowień rządu, z wrażenia i postawy ludno­
ści Paryża, we własnym obozie żywićj i dotkli- 
^.j, aniżeli w samymże obozie zwycięzców. Jak­
kolwiek tryumf Prus i Niemiec z powoda odnie- 
®’onych zwycięztw może być wielkim i jakkolwiek 
ndność Niemiec nie skąpi bynajmnićj w jego ob­

awach, jest on przecież niczćm w porównaniu
2 tragicznemi wrażeniami, jakie klęski poniesione 
Wywołały we Francyi. Jeśli postawa ludu fran- 
caskiego w obec tego, co nastąpiło, jest uznania 
S°dną, jeśli ludność Paryża wre patryotyzmem,
omaga się broni i łaknie własnoręcznego czynu,

•®st nam mnićj pojętą i mnićj zrozumiałą postawa 
rMu, gdyby dotychczasowe błędy polityczne i wo­

jenne czyniły jeszcze cośkolwiek z jego strony 
niezrozumiałym i niepojętćm. Nie ma narodu, 
któremuby niezmiennie w ciągu całego pasma dzie­
jów przyświecało szczęście, któryby obok try­
umfów i zwycięztw, nie zapisywał na kartach swe­
go dziejowego istnienia klęsk i niepowodzeń. Fran­
cya sama jest tego częstym i żywym dowodem. 
Klęski wojen angielskich, niepowodzenia Franciszka 
I, pogrom Ludwika XIV w ostatnich latach jego 
panowania, zmienne koleje wojen jćj w czasie wiel- 
kićj rewolucyi nie były zaiste ani mnićj bolesne, 
ani mnićj dotkliwe w szkodliwćj doniosłości dla 
Francyi od obecnych. A przecież ani Karol VII, 
ani regeneya zastępująca Franciszka I, ani sędzi­
wy Ludwik XIV, ani konweneya czy dyrektoryat, 
nie oddawali się „panice,“ jaka ogarniać zwykła 
tylko spekulantów giełdowych za odebraniem wo­
jennych wiadomości, od którćj mężów stanu i lu­
dzi politycznych strzedzby powinna powaga stano­
wiska a która mimo to wstrząsnęła członkami h. ga­
binetu paryskiego za odebraniem wiadomości z pod 
Weissenbnrga, Frischweiller i Saarbrücken. Jedno 
Waterloo tylko, do którego dzisiejszej Francyi da­
leko przecież jeszcze, przedstawia analogią z sy- 
tuacyą obecną, jakkolwiek i wtedy nawet rząd 
i izby zachowywały spokojniejszą i mnićj alarmu­
jącą postawę, aniżeli gabinet pp. Gramonta i Olli- 
viera. Widoczny w tćm dowód, jak dalece zwy­
cięztw o było potrzebnćm obecnćj polityce 
rządu francuskiego, jak dalece powodzenie wojenne 
było dlań kardynalnym warunkiem egzystencyi. 
Pierwsze zawianie niepomyślnego z tćj strony 
wiatru, pierwsze niefortunne zmierzenie się na polu 
bitwy pozbawia go równowagi, pozbawia owego 
należnego ludziom politycznym w nieszczęścia spo­
koju senatorów rzymskich, niewzruszonych na ku- 
rulskich krzesłach w obec napastniczych Gallów. 
Klęska jednćj dywizyi pod Weissenhurgiem, je­
dnego korpusu pod Frischweiller czy Woerth, 
drugiego pod Saarbrücken, kiedy reszta armii nie­
tknięta, kiedy kraj niewyczerpniony, kiedy flota 
nie rozpoczęła nawet jeszcze działania, kiedy za­
soby ogromne istotnie, — wprawiła gabinet fran­
cuski pana Ollivier w stan rozpaczliwej gorączki, 
która przemawia widocznie z każdego słowa, z każ­
dego komatu jego odezw, oświadczeń i postano­
wień. Owe zaręczenia „że nie wszystko jeszcze 
stracone,“ że „Ojczyzna może jeszcze być oca­
loną,“ owo gorączkowe zwoływanie pospolitego ru­
szenia nie drogą jakiegoś normalnego dekretu mi­
nistra wojny, lecz pod naciskiem ludności pary3- 
kićj, domagającćj się broni, — wszystko to dowo­
dzi według nas, jak dalece losy Francyi dostały 
się w ręce Pigmejów politycznych, zdolnych nie­
udolnością wywołać klęskę, niezdolnych łamać 
się z przeciwnościami fortuny. Po za nimi stoi 
przecież lud francuski, lud gorąco kraj kochający, 
waleczny, inteligentny, pełen ducha i energii, któ­
ry, jak nie ma wątpliwości, będzie pragnął szcze­
rze, nie żałując poświęceń, naprawić złe, którego 
sam nie był sprawcą. Znając naród francuski, 
nie wątpimy o tćm, jak nie wątpimy, że Napoleon 
III z prostego względu własnćj konserwacyi będzie 
chciał uczynić się reprezentantem i naczelnikiem 
narodowego ruchu. O czćm natomiast wątpimy, 
to, czy szybki postęp zwycięzców, to czy nowe 
ich powodzenia, jeśli i skoro nastąpią, pozosta­
wią Francyi dość czasu i miejsca do wydobycia 
z głębi mas tchnących patryotycznym entuzyazmem 
prozaicznćj cyfry żołnierza dość licznego, by zró­
wnoważyć liczbę żołnierza koalicyi niemieckićj, 
dość wytrwałego, by znosić trudy wojenne, dość 
wyćwiczonego, by umieć dać celnie ognia sześć 
czy siedm razy na minutę. Otóż, o czćm wątpi­
my a o co się może rozbić bezużytecznie wszelki 
zapał patryotyczny i wszelki entuzyazm narodu 
francuskiego. Powoływane w odezwach gabinetu 
paryzkiego paralele roku 1792 i kampanii Sebas- 
topolskićj nie dopisują w obecnym przypadku. Po­
wolny i metodyczny system wojenny, jakiego się 
trzymała koalieya w roku 1792, pozwalał Fran­
cyi w departamentach, niezagrożonych przez nie­
przyjaciela, formować wśród brzmienia Marsylianki 
bataliony ochotników - obywateli, Będzież na 
to czas teraz, przy dzisiejszych masach zwycięz- 
kiego nieprzyjaciela? Powodzenie Sebastopolskie 
było dziełem metodycznćj cierpliwości i sztuki in- 
żynierskićj, uwieńczonej w ostatnim akcie dopiero 
jednorazowym wysiłkiem bojowego męztwa. Czyż 
obecny stan rzeczy przedstawia choć najodleglćj 
analogie podobne?... Biegu wypadków tak szybko, 
tak nieprzewidzianemi torami postępujących obli­
czyć niepodobieństwem, jak niepodobna wśród oko­
liczności w rodzaju dzisiejszych stawiać jakichbądż

horoskopów przyszłości. Spoglądając tylko przed- 
miotowćm i spokojnćm okiem na obecne położenie 
Francyi, powiedzielibyśmy razem z Sićcle’m: że 
stan jej, jak zaręczają oświadczenia urzędowe, 
rozpaczliwy nie jest, — pod tym wszakże wa­
runkiem, jeżeli wystąpi na widownią naród 
franeuski a Francya sama bronić się zechce.

1 --------— ...... --«■ ■  ------------------

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył inspektorowi górniczemu Walter w Altwas­

ser w powiecie waldenburgskim nadać król, order koronny czwar­
tej klasy.

KoróspondLenoye Dziennika Pozn.

Paryż, 6 sierpnia.
(Usposobienie moralne w Paryżu. — Klęska weissenburg-ka. — 
Prassa i cesarzewicz. — Dziennik Urzędowy. — Moskale).

Z. Pisałem wam nie dawno, że Francuzi nie zniosą 
spokojnie wiadomości o wkroczeniu wojsk nieprzyjaciel­
skich na ich terrytoryum. Wczoraj dopiero udzielona 
przez rząd miastu (bo prywatnych doniesień nie było) 
wiadomość o krwawćm zresztą bardzo dla Prusaków 
zdobyciu Weissenburga cały Paryż w nieopisane wpra­
wiła wrażenie. Pierwszy gniew swój roznamiętniony 
lud wywarł na bankierach i wekslarzach podejrzanych 
o wywożenie złota do Prus. Odgrażano się bardzo 
przeciw Oppenheimom. Wekslarz i bankier zarazem 
Hirsch, zmuszony został kasę swoją, w którćj było 3 
miliony złotem, odesłać pod wojskową strażą do piwnic 
banku francuskiego. Powybijano mu okna zarówno jak 
i wekslarzom ambasady moskiewskiéj Léon i Dreber, 
których zmuszono do zamknięcia sklepu i na drzwiach 
zawieszono napis: „Zamknięty z rozkaazu ludu, za znie­
ważenie Francyil“ (jeden z urzędników tego domu miał 
objawić radość Da wieść o klęsce weissenburgskiéj.) 
Daićj widniały na drzwiach niektórych bankierów na­
pisy: „Śmierć zdrajcoml art. 77.“ (ów artykół 77 jest 
artykułem kodeksu karnego opiewającym między in- 
nemi śmierć na tych, co nieprzyjacielowi dostarczają 
pieniędzy); albo inne: „Sklep zamknięty aż do dnia 
wzięcia Berlina“ itd. Cesarza zwiedzającego obozy około 
Metz, wojsko witało zamiast zwyczajnego: Niech żyje! 
groźniejszym i jednogłośnym okrzykiem: „En avantl“ 
naprzód. Ogólny jednak charakter uczucia wywołanego 
klęską, nie jest w niczém do przestrachu podobnym, 
owszém, są to gniew i oburzenie do najwyższego posu­
nięte stopnia, któreby się może już w tćj chwili obró­
ciły przeciw rządowi, gdyby nie obawa rozbicia jedności 
w narodzie. Wczoraj, jakkolwiek dzięki Bogu, nie przy­
szło do żadnego starcia z władzą, postawa tłumów była 
tak groźną, że rząd musiał pokazać wojsko (gwardyą 
Paryża). Więcćj jednak od tego wystąpienia siły na 
uspokojenie umysłów wpłynęły zapewne od wczoraj już 
wieczora powtarzane dla dywersyi, na niczém nieoparte 
najpewniéj przedwczesne przynajmniéj pogłoski o gro­
źnym odwecie, danym jakoby Prusakom przez Mac Ma- 
hona, o wzięciu przezeń miasta Landau, księcia pru­
skiego i 25,000 żołnierzy, pomiędzy którymi — podaję 
wam to jako curiosum — 13,000 Polaków w niewolą, 
o zabiciu lub zranieniu 35,000 Prusaków. Do wszyst­
kich tych pogłosek, w skutek których przez dziwny 
przewal uczucia część Paryża dziś się ustroiła w cho­
rągwie, oczywiście nie przywięzuję żadnćj wagi, bo gdy­
by były prawdziwemi, rządby się nie ociągał ani chwili 
z ich urzędowćm potwierdzeniem ; tymczasem depesza 
cesarza Napoleona w tćj otrzymana chwili, dziwnie me- 
lancholicznym tchnie tonem i jasno dowodzi, że do dziś 
1 godzina minut 20 minut z południa, Mac Mahoń nic 
jeszcze nie zrobił. Oto jest dosłowny przekład tćj de­
peszy:

„Metz, 6 sierpnia, godzina 1 minut 20 z południa.
Marszałek Mac Mahoń nie miał czasu prze­

słać do głównćj kwatery raportu. Pisał, że 
wciąż zajmuje dotąd pozycyą, i że się z nim połączył 
inny korpus.

(podp.) Napoleon.
Ta niezmierna wrażliwość Paryżan, przechodzących 

nagle i bez żadnego stopniowania z największego smu­
tku i gniewu do radości nadzwyczajnćj, lada pogłoską 
spowodowanćj, świadczy wam dostatecznie o stopniu 
rozdrażnienia, w jaki icb wprawiła porażka weissenburg- 
ska. Jak dzieci lub nerwowe kobiety, jednego tylko 
pragną, by ich pocieszyć bodaj kłamstwem, na które 
rozmyślnie zamykają oczy. Dziwny to naród I Tyle sła­
bości w obec tyle siłyl Tyle cnót, w obec wad tak ol­
brzymich!...

Wedle francuskich zarówno jak i angielskich źró­
deł, zwycięstwo pruskie pod Weissenhurgiem drogo ko­
sztowało Prusaków i do świetnych liczyć się nie może. 
„Prusacy napadli (zawsze wedle źródeł francuskich i Ti­
mes a) Francuzów nieprzygotowanych, jedzących śnia­
danie, napadli w czterykroć większćj liczbie (32,000 
przeciw 8000); Francuzi bili się jak lwy, w końcu ustą­
pili przewadze liczby w porządku, straciwszy wprawdzie 
jedno zwykłe działo (nie kartaczownicę), od którego 
poginęły konie i potrzaskana laweta, ale położywszy 8000 
nieprzyjaciela na placu w zabitych i rannych; są także 
i jeńcy pruscy.“

Słowem, bitwy weissenburgskiéj nikt tu nie uważa 
ani nie ma powodu uważać za klęskę mogącą znacznie 
wpłynąć na losy wojny. Mac Mahoń tam zaraz pospie­
szył, poparty przez inny korpus, ale zawsze to dla Fran­
cuzów ostrzeżenie. (Korespondent pisząc to, nie wiedział 
o klęsce pod Woerth. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Dzienniki niektóre, nawet przyjazne cesarstwu do­
magają się od cesarza, aby cesarzewicza odesłał do Pa-

j ryża, podejrzewając, nie wiem o ile słusznie, że to obe- 
i cność t->go księcia, którego nie chcą zbytnio narażać, 
jest powodem, iż armia nie postępuje naprzód. (?I)

Dziennik Urzędowy, czego niqdy nie bywało, 
przedrukowuje dwa długie artykuły Katkowa z Mo- 
skowskija Wiedomosti, na dowód serdecznych 
usposobień Moskali. To symptom.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Naczelny wódz ąrmii związkowój wydał na 
dniu wczorajszym z głównćj kwatery Saarbrücken 
następującą odezwę do ludu francuskiego:

Nous Guillaume, roi de Prusse, faisons savoir ce qui suit 
aux habitants des territoires français occupés par les armées 
allemandes. L’empereur Napoléon ayant attaqué par terre et 
par mer la nation allemande, qui desirait et desire encore vivre 
en paix avec le peuple français, j’ai pris le commandement des 
armées allemandes pour repousser l’agression et j’ai été amené 
par les éveaéments militaires à passer les frontières de la France. 
Jo fais la gaerre aux soldats et non aux citoyens français. 
Ceux-ci continueront par consequent, à jouir d’une securité pour 
leurs personnes et leurs biens, aussi longtemps, qu’ils ne me pri­
veront pas eux-mêmes par des entreprises hostiles contre les 
troupes allemandes du droit de leur accorder ma protection. Les 
généraux commandants des differents corps détermineront par des 
dispositions spéciales qui seront portées à la connaisance du pu­
blic les mesures à prendre envers les communes on les personnes 
qui se mettraient en contradiction avec les usages de la guerre, 
ils régleront de la mémo manière, tout ce qui se rapporte aux 
réquisitions, qui seront jugées necessaires pour les besoins des 
troupes et ils fixeront la difference du cours entre les valeurs 
allemands et français, afin de faciliter les transactions indivi­
duelles entre les troupes et les habitants.

Guillaume.
(My Wilhelm, król Pruski, podajemy do wiadomości mie­

szkańców ziem francuskich, zajętych przez armie niemieckie, co 
następuje: Gdy cesarz Napoleon zaczepił na lądzie i na morżu 
naród niemiecki, który pragnął i pragnie dotąd żyć w pokoju 
z narodem francuskim, objąłem dowództwo nad armiami niemie- 
ekiemi, by odeprzeć napaść i zniewolony zostałem wypadkami 
wojennemi do przekroczenia granic francuskich. Prowadzę wojnę 
z żołnierzami a nie z obywatelami francuskimi. Ci więc nie prze­
staną być bezpiecznymi tak co do osoby jak co do majątku tak - 
długo, dopóki nie pozbawią się sami prawa do méj opieki przez 
kroki nieprzyjazne względem wojsk niemieckich. Jenerałowie 
dowodzący rozmaitemi korpusami oznaczą w szczegółowych roz­
porządzeniach, które podane będą do wiadomości publicznéj, 
środki, jakie przedsięwzięte będą przeciw gminom lub osobom, 
sprzeciwiającym się prawom wojennym, oraz uporządkują w ten 
sam sposób wszystko, co dotyczy rekwizycji, uznanych za po­
trzebne dla wojska, i oznaczą różnicę pomiędzy monetą niemie­
cką a francuską celem ułatwienia interesów, zawieranych przez 
pojedyńcze indywidua wojskowe z mieszkańcami.

_____ Wilhelm).

Staats Anzeiger donosi w części nieurzçdowéj 
z głównćj kwatery króla Wilhelma co następuje:

„Kaiserslautern, 7 sierpnia. Wczoraj i dziś 
cały XII (królewsko-saski) korpus armii przechodził tu 
nasamprzód -do Homburga. Pierwiastkowy plan przeno­
cowania tu JKMości nie przyszedł do skutku. Obecność 
raezéj JKMości ograniczyła się na przejazd tegoż z Mo- 
guncyi do Homburga, ponieważ dalsze pomyślne rezul­
taty III armii wymagały dalszego posunięcia wielkiéj 
głównćj kwatery. Radość z powodu zwycięztw odnie­
sionych uad marszałkiem Mac Mahon była tu nadzwy­
czaj wielka. Tak szybkich i rozstrzygających pierwszych 
rezultatów broni niemieckićj nikt się tu nie spodziewał, 
a Palatynat już był przygotowany, że go nieprzyjaciel 
na razie zaleje. Tćm większą jest ztąd radość, że się 
czuje osłonionym. Z podziwieniem spogląda na siłę 
broni, jaką Prusy i ich związkowi rozwijają. Niezliczo­
ne pociągi wojskowe prawie bez przerwy idą jedne za 
drugiemi, i bardzićj podziwu godne niż pułki, brygady 
i dywizye są pociągi, tak dla amunicyi jak prowiantu, 
a mianowicie dla zdrowia, które nie postępują za pe- 
wnemi oddziałami wojska, lecz samodzielnie poruszają 
się za armią. W tych dopiero poznać można cały 
ogrom pruskich urządzeń wojskowych. Faktycznie są 
nasze trakty od kilku dni nie do przebycia. Podług 
wszystkiego, co słychać, wielkie wypadki nie zadługo 
nastąpią.“

„Homburg (Palatynat), 7 sierpnia. JKMość przy­
był tu dziś około godziny 7 wieczorem z częścią głó­
wnćj kwatery, ażeby tu przenocować. O przybyciu do­
wiedziano się dopiero krótko przed tćm, ponieważ po­
czątkowo Kaiserslautern na główną kwaterę było prze­
znaczone. Ztąd wielka bieda o kwatery. Przez obec­
ność jeneralnćj komendy XII korpusu armii, przemarsz 
wszystkich pułków jazdy gwardyi i licźnych korpusów 
oficerów małe to miasto było przepełnione, i nawet 
JKMość musiał się zadowolnić skromnemi lokalami 
urzędu obwodowego. Zaraz po przybyciu Najjaśniejszego 
Pana i JKWysokości księcia Fryderyka Karola bawili 
IchKr.W.W. w. książę sasko-wejmarski, książę Luitpold 
bawarski i w. książę dziedziczny meklenburgsko-schwe- 
ryński niejaki czas w kwaterze JKMości, dopóki po­
trzebnych kwater nie urządzono. Ulice tak są zapeł­
nione wozami od pociągów, że zaledwie przejść możn8, 
i cały królewsko-saski korpus armii (XII) biwakuje 
pod miasteczkiem, podczas kiedy e cztery mile na za­
chód wczoraj części I armii (Steinmetzs) i II armii 
(księcia Fryderyka Karola) stały w boju pomiędzy Saar- 
biücken a Forbachem. Wiadomości z nadgranicznych 
prowincyi francuskich mówią o wielkićm przerażeniu 
i zwątpieniu mieszkańców, którzy tak szybkiego i de­
prymującego zwrotu nie oczekiwali i liczyli na to, że 
w tćj wojnie chodzić jedynie będzie o przemarsz fran- 
cuskićj armii do Niemiec i że nawet z tego będzie 
mógł korzystać handel i przemysł. Dziś, gdy i XII 
korpus przekroczy prawdopodobnie granicę i całe wtedy 
wojsko znajdować Bię będzie na francuskićm terytoryum 
patrzą mieszkańcy prowincyi nadgranicznych z ciężką 
troską w najbliższą przyszłość. Obwody, w których do­
tąd odbywały się koneentracye francuskie, mają być 
całkowicie wyssane i dla tego z terytoryum niemiec-



kiego przygotowują wzmocnioną służbę transportową dla 
prowiantów, dla których na szczęście pomyślne żniwa 
wielkich zapasów dostarczą.“

Do Monachium nadeszły o bitwie pod 
Woerth ze strony pierwszego bawarskiego korpusu ar­
mii następujące szczegóły: Z rana o godz. 6 wyruszyły 
wojska z biwaku Ingolsheim niezliczonemi dróżkami 
do Lob3au-Lamberteloch. Już podczas marszu słyszały 
grzmot dział. Pierwsza dywizya (Stephan) spotkała nie­
przyjacielskie lewe skrzydło o godzinie 1. O godzinie 3 
nastąpił koncentryczny atak na pozycyą nieprzyjaciela. 
O godzinie 4 po zażartćj walce wzięto wzgórza i od­
parto nieprzyjaciela w nieporządku. Jazda nasza na­
tychmiast zaczęła ścigać. Mamy znaczne straty. Druga 
dywizya ustawiona była w rezerwie i nie wzięła w bi­
twie bezpośredniego udziału. Na bliższych szczegółach 
jeszcze zbywa.

B. Francya.

Wiedeńska wojskowa Wehr Ztg z 9 b. m. nastę­
pujące czyni uwagi nad wojną prusko-francuzką:

„Stanowcze wypadki spełniły się w krótkim tym 
czasie, jaki od rozpoczęcia operacyi upłynął. Odparta 
pod. Weissenburgiem, pobita pod Saarbrücken i Wörth 
armia francuzka cofa się, pchana przez kolumny nieprzy­
jacielskie. Szuka ona nasamprzód swego zbawienia i ra­
tunku za obwarowanemi liniami rzecznemi Mozeli i Maas. 
Tam chce się zreorganizować, nowe ściągnąć siły, nowój 
nabyć otuchy i stoczyć bitwę pod korzystniej szemi wa­
runkami, niż są obecne. Czy się to uda jśj przy prze­
wadze nieprzyjaciela, nietylko pod względem materyal- 
nym, lecz nadto teraz i pod względem moralnej siły, 
czy energiczne prowadzenie wojny przez Prusaków po­
zostawi jój czas, którego bezwarunkowo potrzebuje do 
przywrócenia równowagi, jest dziś więcćj niż problema­
ty cznóm pytaniem.

Jakkolwiek silne być mogą stanowiska, ku którym 
Francuzi obecnie zdążają, jakkolwiek jasne i rozmyślne pro­
wadzenie zawierać w sobie może nie małe widoki pomyślne­
go zwrotu, jednakowoż, sądząc z przeszłości o przyszłości, 
oczekiwać należy prawie z pewnością również stano­
wczego zwycięztwa Prusaków w walnój bitwie; gdyż 
jeżeli się nie udało pobić Prusaków, dopóki ci kilku 
marszami dziennemi ze sobą rozdzielonymi i do wspól­
nych taktycznych operacyi niezdolnymi byli, jakimże spo­
sobem miałoby to nastąpić, gdy pojedyńcze części wojska 
zbliżyły się do siebie i w zupełnój zgodzie i w zupełnój 
harmonii działać są przygotowane?

Szczególna niejasność zawisła nad zamiarami fran- 
cuzkiego naczelnego dowództwa. Mało będzie takich, 
którzy by z jego rozporządzeń i dyspozycyi utworzyćby 
sobie potrafili obraz postępowania podług wytkniętego 
planu.

Bez celu eksponowane było prawe skrzydło, jako 
też i lewe, centrum bezezynne zupełnie. Do absolutnśj 
przemocy nieprzyjaciela przychodzi jeszcze relatywna na 
każdym pojedyńczym punkcie. Kiedy Mac Mahoń, na­
padnięty ogromnie przewyższającą liczbą, odparty został 
pod Weissenburgiem, trzeba było mniemać, że ekscen­
tryczny ruch księcia następcy tronu jest koniecznie sy­
gnałem do energicznego uderzenia na księcia Fryderyka 
Karóla. Nic podobnego nie nastąpiło.

Kiedy Mac Mahoń pomiędzy traktami do Hagenau 
i Bitsch znowu zajął pozycyą i przez napięty depczącą 
mu armią południową na nowo zaczepiony został, trzeba 
się było w wierze tćj utwierdzić. Znów nic podobnego się 
nie stało.

Uważanóm jest za niewątpliwą zasadę wielkiój 
wojny, dać odetchnąć zagrożonemu skrzydłu nie przez 
nadsyłanie mu bezpośrednio nowych sił, lecz pośrednio 
przez zaczepny atak na nieprzyjacielskie centrum lub na 
przeciwne skrzydło. Francuzi wsparli Mac Mahona przez 
dywizye innych korpusów i wciągnęli przez to jedynie 
i te w katastrofę.

Bezprzykładnym w francuzkiój historyi wojennój jest 
ten brak talentu i słabość dowództwa.

Wykazuje się to najdrastyczniój w tćm, że nawet 
w buletynach Napoleona tylko zawsze o tym lub owym 
korpusie, o tym lub owym podrzędnym jenerale jest 
mowa, a nigdy o wspólnóm kierownictwie, Mac Mahoń 
dysponuje, Frossard dysponuje, Mac Mahona pobito, 
Frossarda pobito — lecz gdzież się podziało naczelne 
kierownictwo?

Pruskie wojsko dzieli się na trzy wielkie masy — 
a to z pewnością nie jest dobre rozczłonkowanie — lecz 
francuzkie rozdrabnia się w odłamy — i to z pewnością 
jeszcze jest gorsze. Do tego jeszcze dodać należy, że 
owe trzy masy zawsze starają się jeszcze wzajemnie 
sobie pomagać, zawsze wprawdzie na różnych drogach, 
lecz do jednego celu zmierzają, podczas kiedy owe ośm 
części wojska stoją jakby izolowane i w ogóle o jakim­
kolwiek celu nic nie zdają się wiedzieć. W ten sposób 
wydarza się, że każdy francuzki korpus formalnie ocze­
kuje, dopóki nie zaskoczony przez przewyższającą liczbę 
nieprzyjaciela, przy wszelkiój odwadze żołnierzy i przy 
wszelkiój taktycznśj zręczności oficerów nie będzie mu- 
siał być zwyciężonym, i w ten sposób się dzieje, że 
najwyższy jenerał nawet nie wie, najakiśj drodze rozpo­
częło prawe i lewe skrzydło odwrót.

Lecz zdaje się, że francuzkiemu naczelnemu kiero­
wnictwu nietylko na talencie, ale nadto na odwadze 
moralnój zbywa. Jeżeli bowiem jest się dosyć wzglę­
dnym, ażeby przypuszczać u Napoleona w ogóle jaki 
plan, natenczas nie mógł on właśnie być innym, jak 
tym, na jakiśmy po kilka razy wskazywali, inwolwując 
poświęcenie prawego skrzydła i energiczne kroki zacze­
pne centrum. Do bezprzykładnego eksponowania pra­
wego skrzydła miano odwagę, lecz nie miano jej do 
wywalczenia korzyści, jakie z eksponowaniem tóm połą­
czone były. Nie była to odwaga czynna, lecz bierna, 
która nie bardzo dowódzcom jest do twarzy.

Zadziwiającem jest i pozostanie, jak zupełnie tu 
wybitną jest analogia z rokiem 1866. Osoby i sytua- 
cye powtarzają się. Mac Mahoń — Clam; Frossard — 
Ramming — wszystko inne Benedek. Nachod, Skalice, 
Giczyn już były, braknie tylko Trutnowa. Znowu Pru­
sacy idą rozłączeni naprzód, daleko sięgają, flankierują 
na wszystkie strony — Francuzi tak jak Austryacy po- 
zostają bezczynnymi, sparaliżowanymi, zdrętwiałymi. 1 
Królowygród jeszcze nie nadszedł; lecz jaka zmiana , 
musiałaby nastąpić, ażeby go uniknąć? I jeżeli wszy­
stko zestawimy, co obydwie te wielkie wojny mają I 
wspólnego, natenczas znajdziemy, silną organizacyą, wy­
borne wyćwiczenie, zimne obrachowanie po jednej, lek- I 
komyślność i przecenianie się po drugiój stronie; znaj- i 
dziemy tam trafne kombinacye środków dyplomatycznych I 
i wojskowych, tu też same bez najmniejszego roztropne- I 
go związku. Znajdujemy prowadzenie wojny, które ku I 
źadnój stronie nie odpowiada regułom rozumu i nauki, I 
i powodzenie tam, gdzie wprawdzie nie poprawnie dzia- I 
łają, lecz zawsze działają.

Austryacy ulegli przez gorszą organizacyą i uzbro- I 
jenie, i jeżeli to obecnie także u Francuzów nastąpi, nie |

będzie to niczóm innem, jak potwierdzeniem zapatrywa­
nia się, że się jedynie o tóm dowiedziano, o czóm do­
wiedzieć się nie życzono.“

Presse wiedeńska z 10 bm. takie nad obecnóm 
położeniem rzeczy na teatrze wojennym czyni uwagi:

Marszałkowi Bazaine poruczono, jak urzędownie 
z Metz donoszą, kierunek operacyi, czyli innemi słowy, 
Bazaine mianowany został naczelnym dowódzcą wojska 
francuskiego. Przez nominacyą tę usunięty został Mac 
Mahoń, zwyciężony zupełnie pod Woertb. Cesarz nigdy 
nie był przyjacielem Mac Mahona, mnićj może dla tego, 
że wątpił o jego zdolnościach wojskowych jak raczój dla 
znanego orleanistowskiego jego usposobienia. Tu tedy 
ważna nastręczyła się przyczyna, a skorzystano z nićj, 
by go usunąć. Mac Mahoń, który jako wódz niezawi­
sły nie wystąpi już pewnie w tój wojnie, spadł już na 
prostego dowódzcę korpusu, bo urzędownie doniesiono, 
zapewne dla uspokojenia Paryżan, że wykonuje „przepi­
sane“ mu poruszenia. Historya wojenna nie będzie mo­
gła tak surowo ocenić Mac Mahona, jak to dzieje się pod 
wpływem pierwszym okropnój porażki; niedostateczność 
sił jego i dalekie oddalenie centrum nie dozwoliły mu 
wstrzymać ataku trzecićj armii a okoliczność, że, zbie­
rając swe wojska prowadzi je do Saverne dla obrony wą­
wozów w Wogezach, okazuje, że jedynym jest jenera­
łem francuskim, który głowy nie stracił. O innych pa­
nach w Metz powiedzieć tego nie można. Marszałek 
Bazaine jest imperialistą uajezystszćj wody, mężem, któ­
rego Napoleon odkrył. Nazwisko jego stajto się głośaćm 
dopiero w wyprawie meksykańskićj, gdzie 'dość nieszczę­
śliwie walczył przeciw Poifirio Diaz. Cesarz, który pier­
wotnie zastrzegł był sobie naczelne dowództwo, zdaje 
się, chce w obec nieszczęsnego zwrotu przenieść odpo­
wiedzialność na inne barki. Gdzieby w tój chwili była 
główna kwatera marszałka Bazaine, nie okazuje się 
z depeszy z Metz nadesłanćj, znajduje się zaś prawdo­
podobnie gdzieś na prawym brzegu Mozeli. Dalsza de­
pesza, konstatująca przytćm, że i Frossard w dobrym 
nad Mozelą cofa się porządku, donosi, że armia koncen­
truje się po największćj części na prawym brzegu Mo­
zeli ponad Metz. Czyżby Francuzi odważyli się rzeczy­
wiście stoczyć bitwę walną z nieprzyjacielem na prawym 
brzegu Mozeli? Doniesienia paryzkie rzecz tak przed­
stawiają; natn plan ten zdaje się tąk być awanturni­
czym, że w niego wierzyć nie możemy. Jeżeli Francuzi 
i tę stracą bitwę, natenczas armia ish, zajmująca daleko 
niebezpieczniejsze stanowisko od naszego w 1866 r. nad 
Elbą, zapędzoną zostanie do Mozeli. Mozela jest szer­
szą i głębszą niż Elba pod Królowym grodem, ma stro­
me brzegi a mało stałych mostów. A cóż znaczą mo­
sty, jeżeli uciekająca armia jest wielką a nieprzyjaciel 
prze gwałtownio! Historya wojenna zna sceny, których 
okropność nie do opisania. Na lewym natomiast brzegu 
podaje się Francuzom daleko korzystniejsze stanowisko. 
Oparci o fortece mogliby długo przeszkadzać przeprawie 
wojska niemieckiego a w ten sposób podać rządowi pa- 
ryzkiemu czas do ściągnięcia czwartych batalionów, gwar- 
dyi ruchomych, dywizyi jenerała Trochu, które przezna­
czone były dla wyprawy na Bałtyku a teraz zapewne 
wrócić muszą, a nareszcie pułków żandarmeryi i dania 
ich do dyspozycyi marszałkowi Bazaine. Na to wszystko 
nie zdają się mieć względu w kwaterze głównćj. De­
partament Bas-Rhin znajduje się zupełnie w rękach 3 
armii, która obsadziła Hagenau a część jćj, którą wzmo­
cnią zapewne posiłki z landwery, ciągnie ku Strassbur- 
gowi.

Sprawozdawca do Bad. Landes Ztg tak opisuje 
ślady bitwy które oglądał w Weiseuburgu i oko­
licy:

„Na polach leżało mnóstwo kawałków papieru, po- 
I chodzących z porozdzieranych paczek z nabojami. Pola 

po obu stronach zdeptane, domy niektóre wSchweig- 
ofen wypróżuione. Bardzo rozciekawiony puściłem się 
dalćj w drugą stronę ścieżką na dół ku Weissenbur- 
gowi. W drodze widziałem na pagórkach na prawo 
Lżących poniszczone winnice, tutaj to właśnie walczyli 
Bawarzy z Turkosami i nasi rodacy wielkie ponieśli 
straty, ale w końcu odparli tych synów Afryki, którzy 
się zresztą bili jak djabli wcieleni. Mój powóz zbliżył 
się do bram Weissenburga. Na lewo nade drogą leżał 
koń zabity, na prawo stał domek poborcy, a przed nim 
z lekka przykrytych gałęziami trzech poległych żuawów. 
Straszny widok! Wewnątrz tego domku w małym wy­
bielonym pokoiku, leżało na kupie pięć trupów. Drzwi 
były wybite i walka która się tutaj w tćm ciasnćm 
miejscu, zamkniętćm czterema ścianami toczyła, musiała 
bvć okropna. Strugi krwi, piec zgruchotany, ślady kul 
i bagnetów po ścianach i owe pięć trupów dowodzą tego 
widocznie.. Weissenburg jest to stara mieścina, obwie­
dziona murem z wieżowemi bramami i mostami zwodzo- 
nemi; na około murów znajduje się szeroki rów, miej­
scami napełniony wodą. Brama od strony Palatynatu, 
zgruchotana strzałami, jćj ruiny stoczyły się po części 
do fosy ; most zwodzony już jest znowu wyporządzony, 
a. przechodniów na nim, tak wojskowych jak cywilnych 
nie mało. Granat bawarskićj artyleryi zgruchotał zegar 
na wieży, cyferblat na jednym tylko wisiał gwoździu. 
Wjechałem do miasta. Dachy wielu domów poniszczone 
granatami, gruzy pokrywają ulice. Wewnątrz miasta 
pełno wojskowych, pomiędzy nimi mieszkańcy trwożliwi, 
wystraszeni, uniżenie grzeczni.

Przed ratuszem stoi silna warta, w restauracyach 
i przed niemi pełno żołnierzy zapijających dobre a ta­
nie wino alzackie, Bawarzy wspólnie z Prusakami w jak 
najprzykładniejszćj zgodzie. Pomiędzy tćm wszystkićm 
ordynanse i żandarmi połowi konno. Świeże oddziały 
wojska ciągle przechodzą i udają się dalćj na połu­
dnie.“ — W bitwie zginął między innymi francuski puł­
kownik książę La Tour d’Auvergne, brat teraźniejszego 
ministra spraw zagranicznych, Francuzi walczyli jak 
lwy, jenerał Douai, widząc wszystko straconćm, miał 
sobie sam życie odebrać wystrzałem z pistoletu.

Nordd. A lig. Ztg ogłasza, niewiadomo, z jakich źródeł, 
następujący: j

Francuski Ordre de bataille.
Garde impériale.

Jenerał Bourbaki. — Szef sztabu jeueralnego: Dauvergne.
Pierwsza dywizya: Deligny.—Brincourt: Chasseurs à pieds; 

1 i 2 pułk woltyżerów. — Garnier: 3 i 4 pułk woltyżerów.
Druga dywizya: Picard. — Jeannigros: żuawi; 1 pułk gre- 

nadyerów. — De Poitevin: 2 i 3 pułk grenadyerów.
Dywizya kawaleryi: Desvaux. — Halina de Frétay: gwido- 

wie, szaserowie. — De France: lancyerowie, dragonowie. — Du 
Preuil: kirysyerowie, karabinierowie.

Pierwszy korpus armii.
Marszałek Mac Mahoń. — Szef sztabu jeneralnego M. Col- 

son (pod Worth f).
Pierwsza dywizya: Jenerał Ducrot. — Moreno: 13 bata­

lion szaserów; 18 i 95 batalion liniowy. — De Postis de Houl- 
bec: 45 i 74 batalion liniowy.

Druga dywizya: Jenerał Douay (Abel) (f). — Peltier de 
Montmarie: 16 batalion szaserów, 50 i 78 batalion liniowy. — 
Pellé: 1 batalion żuawów, 1 tyralierów.

Trzecia dywizya: Jenerał Raoult (zaginął). — L’Hérillier:

8 batalion szaserów; 36 i 4 batalion liniowy. — Lefebvre: 2 żua­
wów, 2 tyralierów.

Czwarta dywizya: Jenerał de Lartigue. - Fraboulet de 
Kerleadec: 1 chassenrs a pied; 56 i 87 batalion liniowy.—Lacre- 
telle: 3 żuawów, 3 tyralierów.

Dywizya kawaleryi: Jenerał Duhesme. — De Septeuil: 3 
huzarów, 11 batalion szaserów. — Nanssouty: 2 i 6 lancierów;
10 batalion dragonów. — Michel: 8 i 9 szwadron kirysyerów.

Drugi korpus.
Jenerał Frossard. — Szef sztabu jeneralnego: Jenerał

Saget.
Pierwsza dywizya: Jenerał Vergé.— Letellier-Valazé: 3 ba­

talion szaserów; 32 i 55 liniowy. — Jollivet: 76 i 77 liniowy.
Druga dywizya: Jenerał Bataille. — Pouget: 12 batalion 

szaserów; 8 i 23 liniowy.— Fauvart-Bastoul: 66 i 67 liniowy.
Trzecia dywizya: Jenerał de Laveaucoupet. — Doens: 10 

batalion szaserów; 2 i 64 liniowy. — Micbeler: 24 i 40 liniowy.
Dywizya kawaleryi: Jenerał Marmier. — Valabrégue: 4 i 5 

batalion szaserów. — Bacbelier: 7 i 12 dragonów.
Trzeci korpus.

Marszałek Bazaine. — Szef sztabu jeueralnego: Jenerał 
Manéque.

Pierwsza dywizya: Jenerał Montaudon. — Aymard: 18 ba­
talion szaserów; 51 i 62 liniowy. — Clinchaut: 81 i 95 liniowy.

Druga dywizya: Jenerał Castagny. — Cambriels: 15 bata­
lion szaserów á pied; 19 i 41 liniowy. — Duplessis: 69 i 90 li­
niowy.

Trzecia dywizya: Jenerał Metman. — de Potier: 7 bata­
lion szaserów; 7 i 29 liniowy. — Arnaudeau: 59 i 71 liniowy.

Czwarta dywizya: Jenerał Decaen. — de Brauer (Józef):
11 batalion szaserów á pied; 44 i 60 liniowy. — Sanglé de Fer- 
riers: 80 i 85 llniiwy.

Dywizya kawalerya: Jenerał de Clerambault. — Bruchard: 
2, 3 i 18 batalion szaserów. — de Maubranches: 2 i 4 dragonów.
— de Juniac: 5 i 8 dragonów.

Czwarty korpus.
. Jenerał: de Ladmirault. — Szef sztabu jeneralnego: M. 

Oamont.
Pierwsza dywizya: Jenerał do Cissey. — Brayer: 20 bata­

lion szaserów; 1 i 6 liniowy. — de Goldberg: 57 i 73 liniowy.
Druga dywizya: Jenerał Grenier. — Bellecourt: 5 batalion 

szaserów; 13 i 43 liniowy. — Pradier: 6 i 98 liniowy.
Trzecia dywizya: Jenerał de Lorencez. — Pajol: 5 bata­

lion szaserów; 15 i 33 liniowy. — Berger: 54 i 65 liniowy.
Dywizya kawaleryi: Jenerał Legrand. — de Montaigu: 2 

i 7 batalion szaserów. — Jenerał de Gondrecourt: 3 i 11 dra­
gonów.

Piąty korpus.
Jenerał de Failly. — Szef sztabu jeneralnego: Jenerał 

Besson.
Pierwsza dywizya: Jenerał Goze. — Grenier; 4 batalion 

szaserów; 11 i 46 liniowy. — Nicolas: 61 i 86 liniowy.
Druga dywizya: Jenerał de Labadye d’Aydrien. — Lapas- 

set: 14 batalion szaserów; 49 i 84 liniowy. — Da Maussion: 88 
i 97 liniowy.

Trzecia dywizya: Jenerał Guyot de Lespart. — Abbatucci: 
19 batalion szaserów; 17 i 27 liniowy. — De Fontanges: 30 i 68 
liniowy.

Dywizya kawaleryi: Jenerał Brahaut. — De Bernis: 5 hu­
zarów; 12 szaserów. — De la Morliere: 3 i 5 lansierów.

Szósty korpus.
Marszałek Canrobert. — Pierwsza dywizya: Jenerał Tixier.

— Jenerał Péchot: 9 batalion szaserów á pied; 4 i 10 liniowy. _
Jenerał Le Boy de Dais: 12 i 100 liniowy.

Druga dywizja: Jenerał Bisson. — Jenerał Noel: 9 i 14 
liniowy. — Jenerał Maurice: 2 i 31 liniowy.

Trzecia dywizya: Jenerał Lafond de Viiliers. — Jenerał 
Beąuet de Saunay: 75 i 91 liniowy. — Jenerał Collin: 93 i 94 
liniowy.

Czwarta dywizya: Jenerał Levassor-Sorval. — Jenerał de 
Margnenat: 25 i 26 liniowy. — Jenerał de Chanaleilles: 28 i 70 
liniowy.

Dywizya kawaleryi: Jenerał de Salígnac-Fénélon. — Jene­
rał Tilliard: 1 huzarów, 9 szaserów. — Jenerał Savaresse: 1 i 7 
lansierów. — Jenerał de Béville: 5 i 6 kirysyerów.

Siódmy korpus.
Jenerał Douai (Feliks).— Szef sztabu jeneralnego: Renson.

— Pierwsza dywizya: Jenerał Conseil Dumesuil. — Jenerał Ni­
colai: 17 batalion szaserów; 3 i 21 liniowy. — Jenerał Mairo: 47 
i 99 liniowy.

Rezerwa kawaleryi: Jenerał Lichtliu.

BITWA POD SAARBRUEKEN.

(Dnia 6 sierpnia 1870).

* Chcąc czytelnikom naszym jak najdokładniejszy 
dać obraz walk staczanych, zestawiamy dziś na tćm 
miejscu wszystkie doniesienia obszerniejsze, jakie, nas 
doszły o bitwie w pobliżu Saarbrücken, w którćj lewe 
skrzydło armii f-ancuskićj pod jenerał m Frossard po 
długim i z początku, jak s:ę zdaje, zwycięskim boju zo­
stało odparte i do spiesznego odwrotu zmuszone. Wzslę 
dy łatwe do odgadnienia zniewalają nas głównie czer 
pać z źródeł niemieckich, tém btrdzićj, że francuskie 
dzienniki zbyt późno i niereguliraie nas dochodzą. 
Wszakże z porównani t rozmaitych raportów i sprawo­
zdań czytelnik z łatwością może utworzyć sobie praw­
dziwy obraz walki i dopełnić niejedno, o c?ćm w opi­
sach rozmaitych przemilczano.

Rozpoczynamy, jak przy sprawozdaniu o bitwie pod 
Weissenburgiem, raportem urzędowym Staatsanzei- 
gera, który brzmi:

Raport o potyczce pod Saarbrücken dnia 
6 sierpnia 1870. Dnia 6 sierpnia przedpołudniem 
zbliżyło się czoło I armii do Saar. Zdawało się na 
pozór, że obwarowane stanowiska, które Francuzi dotąd 
zajmowali, są opuszczone; natomiast miały dwa bata­
liony i baterya nieprzyjacielska dalćj w tył kierunku 
ku Forbach zająć pozycyą, celem osłonięcia odwrotu 
gros wojska.

Otrzymawszy te wiadomości, ruszyła 14 dywizya 
(jeneraLporucznik Kamecke) około południa dnia 6 sier­
pnia naprzód, ażeby nieprzyjacielską straż tylną ode­
przeć.

Wklęsłość doliny na południe-zachód placu mu­
sztry, tudzież wzgórze za nim leżące „Galgenbergu“ 
były jednakowoż przez nieprzyjaciela silnie obsadzone.

Dywizya 14 natychmiast uderzyła i pomykała się 
naprzód. Nieprzyjaciel atoli ściągnął tymczasem zna­
czne posiłki, tak że rozstrzygnięcie walki przez to za- 
wieszonćm zostało.

Ze strony jruskićj spieszyły na odgłos dział wojska 
16 dywizyi i trzeciego korpusu armii również do boju. 
Najprzód przybyły: hohenzollernski pułk fizylierów No 
40, 3 szwadrony i 3 baterye 16 dywizyi. Następnie 5 
batalionów 5 dywizyi, których użyto na lewćm skrzydle 
14 dywizyi przeciwko stromym wzgórzom Spicheren. 
Atak ten udał się, osiągnięto krawędź na drugićj- stro­
nie położoną; wojska waliły się z boru; silny nieprzy­
jacielski atak odparto. Dywizya 5 powoli nadciągła ca­
ła i parła na płaszczyźnie dalćj.

Tymczasem i Francuzi otrzymali posiłki; jeszcze 
raz przyszło do zaciętćj walki; w końcu ustępował nie­
przyjaciel wszędzie pod zasłoną swćj artyleryi.

Zapadły zmrok położył walce koniec i sprzyjał od­
wrotowi Francuzów, którzy w naszych rękach pozosta­
wili namioty i tabory dywizyi, następnie 8 oficerów 
i 800 nierannych żołnierzy jako jeńców.

W ogóle walczyło 27 pruskich batalionów przeciw­
ko 39 francuskim. Wielkość tutejszych strat nie może 
jeszcze być podaną. Jak już donoszono, padł jenerał 
François.“

Awangarda dywizyi 13 miała gorące spotkanie pod 
Forbacb. Miasto to zajęła 13 dywizya.

(14 dywizya składa się z pułków piechoty No 39, 74, 53, 
77, pułku huzarów numer 15 i z pułku ułanów No 5; 16 dyw> 
rya z pułków piechoty No 29, 69, 40 i 70 z pułku huzarów No 
9 i pułku ułanów No 7. Prócz tego należą do korpusu złożo­

nego z tych dwóch dywizyi bataliony strzelców No 7 i 8 i 
‘ artyleryi polnój No 7 i 8.) Płllj

| Znany z sprawozdań swych z pola bitew we to,
! szecb Hans Wachenhusen, w ten sposób, nie wchoh !': 
| w to, o ile bezstronnie, opisuje walkę pod Saarbr^

„Saarbrücken, 6 sierpnia, w nocy, j 
Telegrafem otrzymaliście już dziś wieczorem

bieżny zarys dzisiejszćj krwawćj walki na górze ai 
cheren, przezemnie tak często wspominanej. M

Niepodobieństwo jest, już w kilka godzin pOł, 
gorącej walce, którćj ostatnie chwile noc zasłaniała ? J 
pisać jako tako wyczerpujące sprawozdanie, tém Àt 
że cała walka z naszej strony całkiem nieprzewidziana^ 
nie zamierzoną była. ‘*"1

Jedynie pułk 69, od czasu kiedyśmy miasto gaj I 
brücken opuścili, znowu czucie do nieprzyjaciela otó: 
skał i zajął napowrót St. Johann. Francuzi miasta, i«' 
się dziś przy moim powrocie dowiaduję, wcale nie ¿1 
sadzili, tylko brali z niego żywność...

Jak wiadomo, było zamiarem jenerała Moltke, (i. 
bronić tutejszego otwartego placu, tak długo dopo 
także przed ujściem doliny Nahe ustawienie naszej7 
mii nie będzie ukończone, innemi słowy, nie wdawać d 
w żadne poważniejsze spotkanie, dopóki nie nadejtó 
siła odpowiednia liczbie wojsk naprzeciwko stojącej 
nieprzyjaciela.

Podczas ostatnich dni wykonanćm zostało to usta, 
wienie na wielką skalę, jak na całćj linii. Naturalni; 
zatćm straże przednie naszych wojsk rozciągnęły 
znowu aż do Saarbrücken. Jak już donosiłem, Francy 
opuścili oszańcowaną swoją pozycyą na placu musztr 
i na Winterbergu, wskutek czego straże przednie 
pusów pierwszćj i drugićj armii dotarły dziś około m 
łudnia do placu musztry, i znalazły takowy nie obaj, 
dzonym.

Wojska nasze nadciągały w długich, vązkich : 1 
gach, nie spodziewając się zastać tak kolosabćj. i?)ia 
przyjacielskiej siły, jaka zaraz potem przwf niemi .J 
wij ad się zaczęła. Początkowo potyczka była oiezwj 
wkrótce atoli spostrzegli nasi, jak ogromna była 
nimi zakryta w lesie przemoc.

Tylko powoli zdołali przywołać w jska w maw 
będące; wojska te były bardzo zmęczone ' rzy por,.-fi, j 
waniu przez kilka dni pozycyi i przybywały bataij 
nami do wałki, znużone pięcio i szfściogodziunnj 
marszem.

Przytćm chodziło o zdobycie silnych pozycyi, jJ 
kiemi są stoki góry Spicheren naprzeciwko Winterbe-y 
a zatćm o jedno z najtrudniejszych zadań które potnJ 
bują przemyślanych dyspozycyi.

Walkę przyjęli nasi z prawdziwym ontuzyazicej 
i z walecznością wytrzymującą najtr dniejszą,’ próisd 
Francuzi ustawili swoje baterye na stoisch i ■ 
pociski w te kilka batalionów. Tymczasem ’ ■tande.r. 
jący jenerał 8 korpusem, von Goeben, objął iderownj 
ctwo potyczką; wojsko ma do tego jen --ia niezmierni 
zaufanie, to tćż wzmacniane nadchodzą. powoli po- 
siłkami, szturmowało wzgórza z wieikiemi stratami, 
pomimo granatów, kartaczownic i chassepoti z, któremi 
Francuzi au hasard z daleka rzeczywiści ka i trafiaj; 
niż z bliska.

Kiedym, świadek pierwszćj walki -ptó-za Eok, 
na. pole boju przybył, stoki góry Spitóeren już tą 
wzięte przez naszych dzielnych, a nieprzyjaciel na wzgfei 
odparty. Była to krwawa praca; liczba rannych, ' 
miasta przynoszonych, była tego dowodf.,1. L .c?;.: 
jącćm było patrzeć, z jakim serdecznym udziałem, z ja- 
kićm poświęceniem kobiety i dziewic lekko ram/,» 
podawały ręce, ramiona, ażeby ich prowadzić, z jak, 
wytrwałością przynosiły orzeźwiające nap y i wszystko 
czyniły, ażeby bóle nieszczęśliwych złagodzić. Obywa­
tele miasta ubiegali się o pierwszeństwo w iuzowauń 
się przy dźwiganiu noszy, w usłudze w lazaretach i 
w okazywaniu swćj wdzięczności przez serdeczniejszy 
współudział tym, którzy życie swe za nich poświęcili.

Tak samo było na stoku Winterbergu, przez którą 
to górę wozy lazaretowe z pola walki przejeżdża t 
Dziewczyny wchodziły na wozy powracające na t 
bitwy, ażeby pielęgnować rannych i sprowadzać ich ,, 
lazaretów.

Walka wrzała na górze Spicheren, ogień karabi­
nowy nie ustawał; ciemne linie wałczących batalionów 
drastycznie się odbijały od szarego tła góry. Na dnia 
po prawćj stronie w dolinie, na łące pod „goldener 
Bremm“ i z narożnika boru na prawo grają działa fi ! " 
enzkie; nasze ustawiły się im naprzeciwko i zmusiły .jt 
do. milczenia. Jeżeli się nie mylę, dopiero około go 
dżiny. 4 ustawiono nasze dwa (?) działa na górze po lewi) 
stronie przeciwko nieprzyjacielowi.

Z tćj pozycyi przypatrywałem się wilce. Fy® 
prochu zamazał mi nie raz formy niepr jacie!:-kich ba­
talionów; ogień z ręcznćj bioni zasłania je nieustannie 
Zadnćj nie było pauzy w walce; coraz gwałtownićj sit 
rozwijała. Jazda nasza wykonała już kilka szarż sku­
tecznych. Naprzeciwko, na spadzistém plateau usado- 
wiły się nieprzyjacielskie baterye. Z dołu do góry strze­
lało kilka (?) naszych armat. Z tćm wszystkićm woj­
ska nasze nie wyrównywały o wiele liczbie nieprzyj»- 
cielą, który podług mego obrachunku wprowadził do 
walki 20 do 30 tysięcy. Goraz nowe wojska rzucał 
na nas nieprzyjaciel. Raz go już na3i odparli, zaora 
na nowo nas przełamał.

Wtedy przybyły przez Winterberg nasze posiłki- 
Krokiem przyspieszonym schodziły w dolinę i wdrapy­
wały sie na stoki, aby braciom biedź na pomoc. Ró­
wnież i kilka bateryi ustawiło się w dolinie i rzucało 
skuteczne pociski na nieprzyjaciela.

Dopiero pomiędzy godziną szóstą a siódmą nade­
szły owe posiłki. Sześć już zatćm godzin walczyła gar­
stka naszego wojska z olbrzymią przemocą, wyparła ta­
kową z jćj pozycyi na stokach, przypuściwszy szturm 
z wielką stratą. Około tego samego czasu ustawiły się 
nasze nowe baterye w dolinie, podczas kiedy nasze dtf« 
działa na wzgórzu odważnie i bez przestanku do nie­
przyjaciela strzelały.

Około godziny 7 nieprzyjaciel i na wzgórzu tył 
odparty. Lecz jeszcze raz prowadząc świeże wojsko do 
walki, posunął się naprzód. Walka stanęła, o ile 
dzieć mógłem, na jakie pół godziny. Nareszcie około 
8 wieczorem nieprzyjaciel zaczął ustępować. Kilka o 
stóp góry Spicheren ustawionych rezerw piechoty, jazdy 
i artyleryi weszło na górę, ażeby wywrzeć potrzebne par­
cie na nieprzyjaciela, który pole bitwy opuścił i ku For- 
bachowi się cofnął.

Niemnićj krwawą była walka na naszćm prawćm 
skrzydle pod Stiering, gdzie się kilku batalionom 7" 
i 53 pułku udało weprzeć po ciężkich ofiarach nieprzy­
jaciela do tćj miejscowości.

Artylerya zamilkła już około kwadrans na dziewiątą- 
Pobiegłem na Winterberg, ażeby obserwować odwrot 
nieprzyjaciela, którego wśród ożywionego ognia karaE- 
nowego pędzono przez wzgórze ku Forbachowi, o ile 1111 
wiadomćm, aż do Verrerie Sophie.

Mniemam, że tu przerwała noc laiarty bój, cie
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inność osłoniła nadzwyczaj przez swą lokalną romanty- 
czność zajmujący obraz bitwy, nie pozbawiając ócz wy- 
gtraszonój ludności widoku licznych wozów dla rannych, 
które ku miastu się poruszały.

Zwycięstwo jest po naszój stronie. Byłoby ono je­
szcze bardziój stanowczóm, gdybyśmy nie byli musieli 
przez sześć godzin walczyć kilkoma (?) tylko batalionami. 
Każdy jest przysposobiony na to, że walka znowu jutro 
z brzaskiem dnia podjętą będzie i być może, że żelazne 
usta dział powołają naszych w zaraniu dnia już znowu 
do nowćj krwawój roboty.

Każdy batalion otrzymał rozkaz obozowania na tćm 
miejscu, na któróm przy końcu walki się znajdował, 
i oczekiwania nowego ataku.

Obydwaj przeciwnicy obozują wśród cudownie pię- 
knćj nocy gwiaździstćj. Ognie biwakowe buchają z gór; 
jest to scena przerażająca, tragedya okropna, gdyż bi­
twy, jakie tu staczane bywają, należą do najkrwawszych 
w historyi wojen I

Powtarzam, że tylko całkićm pobieżny zarys dzi­
siejszego boju posyłam, jaki jedynie własne obserwowa­
nie walki dać może, szczegółów którój o północy nie 
można jeszcze zebrać, ponieważ dopiero o godzinie 9 
wieczorem się skończyła. Do tego o odpoczynku i za­
stanowieniu się myśleć nie można, gdyż miasto całe 
wydaje się jedynym hałaśliwym obozem wojennym, 
i rano wkrótce nadejdzie, które dla niejednego może być 
ciężkićm i fatalnćm.“

Saarbrücken, 7 sierpnia rano.
Skreślony mój w czasie nocy obraz walki zgadza się 

w zarysach swoich zupełnie z szczegółami, jakie zebra­
łem dziś rano na pobojowisku.

To, co następuje, przyjmijcie jako obraz wierny 
krwawego starcia. Nie dostaje mu wprawdzie jeszcze 
szczegółów zajmujących, bo przedstawiać działania roz­
maitych części wałki a zarazem mieć ucho i oko otwarte 
dla pojedynczych jój momentów, jest niepodobieństwem.

W utarczce wzięły kolejno udział: z 7 korpusu ar­
mii 14 dywizya z 11 batalionami, 4 bateryami i 1 (dy- 
seldorfskim) pułkiem huzarów. Z 8 korpusu armii 40 
pułk, 2 baterye i 3 szwadrony huzarów. Z 3 korpusy 
brały rzeczywiście udział w walce 5 batalionów, to jest 
z 12 i 8 (przybocznego) pułku; 3 bataliony strzelców, 
których dowódzcy pierś przestrzelono.

Rezerwa stała u stóp wzgórz pod Spicheren. Do 
dziś rana mamy kilka set jeńców i to z 6 różnych puł­
ków francuskich korpusu Frossarda.

Dywizya 14 uderzyła w południe nasamprzód na 
cały front i rozdrobniła zapewne szczupłe swe siły 
w obec tak przeważnego nieprzyjaciela, ponieważ ku 
ubu stronom uderzać musiała. Dopiero o pół do 
3 nadeszła pierwsza pomoc w 2 bateryach 8 korpusu 
armii; o 3 godzinie nadszedł pułk 40 a równocześnie 
nadchodziły od St. Arnual pierwsze bataliony 3 korpusu
armii.

Aż do tój chwili dowodził sam tylko jenerał Ka- 
mecke; od tćj chwili objął dowództwo komendant 8 kor­
pusu armii jenerał Goeben, a wszyscy żołnierze 40 pułku 
i przybyłe oddziały 3 korpusu armii skierowane zostały 
natychmiast ku nieprzyjacielskiemu lewemu skrzydłu, 
ku borowi po wschodnićj stronie góry pod Spicheren.

Wojska nasze wkroczyły do boru tego i zajęły go 
mimo najupartszy odpór i ogromny ogień z ręcznćj 
broni. Z lisiere przedarli się nasi na wierzchołek, 
gdzie wszczęła się uparta, długa walka, w którój nie­
przyjaciel trzy razy wysłał z Forbach nowe posiłki, 
przechodząc wraz z innemi do energicznego działania 
zaczepnego. I znowu nieprzyjaciel odparty został przez 
naszych.

Tymczasem uderzono na nas na naszóm naj skraj- 
niejs^ćm lewóm skrzydle z wzgórz przeciwległych; dwa 
bataliony 3 korpusu odparte zostały przez nieprzyjaciela 
lecz utrzymały swe stanowiska.

Po zajęciu przez nas boru na wzgórzu Spicheren 
wtoczyliśmy jednę bateryą, która zajechawszy przed 
nim, odparła stanowczo ataki nieprzyjaciela. Ogień 
z rgcznój broni srożył się na stromóm tóm wzgórzu 
przez kilka godzin, kartaczownice grzmiały, nieprzyja­
ciel nacierał kilka razy bardzo gwałtownie, a jednak 
zwycięzko odparty został. Była to walka bardzo za­
żartą, która to tu to tam inne okazywała szanse, spo 
wodowane posiłkami nieprzyjacielskiemi; nasi jednakże 
żołnierze mimo kartaczownic i szasepotów odpierali znowu 
każde posuwanie się.

Skrzydło nasze ¡prawe, składające się z 8 batalio­
nów 14 dywizyi, stoczyło tymczasem bardzo krwawą 
walkę. Bataliony nasze dotarły już były śród najgwał­
towniejszego ognia karabinowego do Stiering, lecz od­
parte zostały na czas niejaki przez nieprzyjaciela, do­
póki nareszcie ku wieczorowi nie poprowadzone znów 
zostaty przez jenerała Kamecke i odparły nieprzyjaciela 
«o Stiering, przyczćm kilka domów miasta tego nadgra­
nicznego zapaliło się.

Zamiar nieprzyjaciela posuwania się wielkiemi ma­
sami w centrum był bezskuteczny. Artylerya nasza, 
Ściągnąwszy baterye, posunęła się nagle znacznie na­
przód i zmusiła nieprzyjaciela do odwrotu.
i • ściemniało, dał się uczuć odwrót nieprzy-
T ¿e a’ s^ara^ takowy zakryć straszną kanonadą, 
rakowa mało nam zrządziła szkód, a mianowicie bate- 
H DaSZa P°.lew^ stronie wzgórza stojąca widziała, 
p granaty nieprzyjacielskie wyooko w powietrzu przed 
1 z» nią pękały.
. Bo nadmienienia jeszcze, że ku wieczorowi najpierw 
Jenerał Zastrow, następnie naczelny dowódzca jenerał 
leiumetz przybyli i komendę objęli.

Zwycięzcy żołnierze nasi biwakowali przez noc na
;n, który zajmowali na końcu potyczki, nieprzyjaciel 

a kIh,.iStr?ny nocowat na wzgórzach pomiędzy Forbach

Dlap i v j wwwi«; nam przez noc na
, acu, który zajmowali na końcu potyczki, nieprzyjaciel
z swój stror------  ’ - ’ : - - - -

Kehrbach.
Wan J °dCzas zaciętój i nader krwawój walki skiero- 
lec3 Hzos.ta*a t3 dywizya na Völklingen ku Forbachowi, 
Forh k ero-z zaPadWym zmrokiem doszła aż ku

nach, gdzie ostatecznie uwikłała się w małą walkę, 
dotsrt j strat nieprzyjacielskich ani naszych nie można 
Us?a’ .d0 8 godziny z rana, dokładnie oszacować. Bez- 
Wvnnni-eJ)rzyPr°wad/aj4 jeszcze jeńców, których liczba 
obüT ^dzie pewnie w przybliżeniu 4—500 ludzi. Po 
Wiehi « acl1 legło 1 J'est rannych stósunkowo bardzo 
stra Y^erów. Mamy kompanie, które wszystkich swych

duV oficerów.
tych^a usPoi£°jenie dodaję, że dla pielęgnowania ran- 
I Urządzono wszystko jak najstaranmój i najlepiój. 
¿om ®Sz“a-Acy Saarbrücken pełni poświęcenia wspierają 
HieWj nie. nrfśze sanitarne jak najuprzejmiój. Całe wozy i

i Panien przyoywały na pobojowisko; nie tro- 
W oh ai® 0 ndersające wszędzie kule, by dopomagać 
t Wa, "Wwaniu rannych, pokrzepiać ich i wynosić 
(l2i K1, Był to obraz wzruszający jak wszyscy ci lu- 
cz(Zt Di “działu, nie bacząc na własne niebezpie- 
PaanvW°? ^ystawia^ S'S na grad kul. Sam widziałem dwie 
ńfcżkn n& własnych ramionach wynosiły z walki 
kami arann.eg0) Jak zawiązały rany jego 3wemi chust-

» potóm dopiero odniosły na plac.

Szczegóły z zaciętój walki późaiój. Nie podobna 
. się spodziewać, aby nieprzyjaciel dziś się wysunął; od- 
j party z znacznemi stratami, będzie zapewne przede- 

wszystkióm potrzebował wytchnienia. Zbyteczna doda­
wać, że nasi ludzie mimo całe znużenie po długim mar­
szu szli w ogień z odwagą lwa. „Nu kommt unsre 
Artillerie! Wir werden ihnen det schon besorgen!’1 
wołały pułki bracdeaburgskie i rzucały się w zwartym 
szyku przez pola na dolinę a ztamtąd na wzgórze Spi­
cheren. Wszystkim znane już były zwycięstwa, jakie 
książę następca tronu odniósł nad Mac Mahonem, 
Faillym i Canrobertem a wszyscy pragnęli zdobyć so­
bie podobne wawrzyny. Zdobyli je, choć wielu z ich
kolegów pokrywało trupami swemi pobojowisko.

Dwie kartaczówki były już wczoraj w rękach na­
szych, lecz musiano takowe, w braku pomocy, zostawić. Tak 
samo opowiadają, że z tego samego powodu zostawić 
musiano bateryą francuzką.

Wczoraj wieczorem opowiadano o zdobyciu francu­
skiego działa, lecz nie wiem, czy się to potwierdziło.

Natomiast potwierdził się wypadek, że z pułku hu­
zarów Ziethena uderzył jeden na 10 francuzkich lancie- 
rów i że ci pierzchli.

Do opowieści o potyczce mam jeszcze do dodania, 
że huzarzy z pułku Ziethena z 6 dywizyi przez cztery 
dni odbywali forpoczty ku Saargemünd i stali aż pod 
Rheinheim. Nocą małe z francuzką piechotą utarczki 
a wczoraj po południu i z spahami, tymi arabskimi 
filozofami, którzy nie chętnie wdają się w cośkolwiek 
a i tą rażą nie zdradzali zamiaru wojennego. Huzarzy 
przez 40 godzin byli na siodle.

Koń jednego z wzmiankowanych huzarów postrze­
lony został w utarczce forpocztowój ; jeździec upadł 
wraz z koniem — chłopi zabili huzara kamieniami.

Huzarzy ci zresztą wykonali razzią podobną razzii 
podporucznika od ułanów Voigt. Szwadron zniszczył 
w Rohrbach telegraf francuzki, podczas kiedy właśnie 
500 francuzkich żołnierzy pieszych na dworcu wsiadało 
do wagonów. Wachmistrz pewien, zabrał w towarzy­
stwie jednego człowieka wszystkie w ekspedycyi poczto- 
wój przez francuzkich oficerów oddane listy, których 
treść jaskrawe rzuca światło na niechęć tych oficerów 
ku Prusakom. ,.Duch żołnierzy naszych jest dobrym“, 
pisze jedsm z oficerów francuzkich do swój rodziny, 
,lecz nadziei zwycięztwa nie mamy. Uniesienie Pru­
saków jest ogromne. Ludność tu jest pełna obawy 
(la population est troublée) a żywność kończy się. Zgu­
bieni jesteśmy.“

Com niedawno napisał dla przestrogi naszych żoł­
nierzy, t. j., że Francuzi użyją znowu starego swego 
fortelu, rzucając się jak nieżywi na ziemię i z ziemi 
strzelając, potwierdziło się już w wczorajszój utarczce.

_ P. S. Godzina 10. Rezultaty wyjaśniają się teraz 
dopiero. Nieprzyjaciel zupełnie pobity. Pułk 3 huza­
rów zajął dziś rano Forbach a bagaże i obóz namio­
towy dwóch dywizyi znajduje się w naszych ręku.

W końcu podajemy z francuzkich źródeł na­
stępujące dwa sprawozdauia, które nas do dzisiaj 
doszły:

Dziennik Gaulois otrzymał następującą depeszę 
telegraficzną z Metz, datowaną z dnia 7 sierpnia:

„Musialem odbyć drogę w nocy, aby módz telegra­
fować. Z rozkazu kwatery głównój przerwane komuni- 
kaeye i wstrzymane pociągi pomiędzy Metz a Forbach.

Oto dokładne szczegóły.
Wczoraj o godzinie 10 rano, brygada drugiego 

korpusu, 76 i 77, batalion strzelców, dwie baterye ar- 
tyleryi, które zajmowały Saarbrücken, zostały napadnięte 
przez 30,000 Prusaków, i podejmowały przez cztery go­
dziny bohaterską walkę.

Batalion 77 dużo ucierpiał, nasi żołnierze walcząc 
z zapałem, potrafili odeprzeć nieprzyjaciela o 6 kilo­
metrów.

Przyciśnięci przewyższającemi siłami, zmuszeni zo­
stali nareszcie cofnąć się do Forbach. O godzinie trze- 
ciój nadeszła z St. Avold dywizya Frossard; poszliśmy 
znowu naprzód, a po zaciętój walce Prusacy zostali zmu­
szeni do opuszczenia wzgórz pod Saarbrücken.

O godzinie piątój wszystkie stanowiska były w na­
szóm posiadaniu. Przez dwie godziny byliśmy panami 
placu bitwy. O godzinie sićdmój przybyła dywizya 
Montaudon do Forbach, aby poprzeć Frossarda, w chwili 
gdy świeże wojska pruskie w liczbie 40,000 obszedłszy 
Saarlouis, chciały zająć tył naszym wojskom, które za­
jęły Saarbrücken.

Generał Frossard został przymuszonym opuścić 
Saarbrücken i wykonał zręczny odwrót do Forbach z na­
dejściem nocy.“

Dziennik France umieszcza następującą korespon- 
dencyą z Forbach, dnia 6 sierpnia:

Było to około południa; szliśmy ciągle. Korzysta­
łem z wysłania ostatniego kuryera, aby oddać mój list 
na pocztę w Metz, gdy oddział, który nas poprzedzał 
otrzymał rozkaz zatrzymania się; nadesłano nowe roz­
porządzenia, mieliśmy wysłać posiłki jenerałowi Fros­
sard, którego dwa pruskie korpusy napadły w Saar­
brücken. Nie mogąc sam jeden daiój odbywać drogi 
do Weissenburga, puściłem się konno do Forbach.

Przybyłem tam o wpół do czwartój ; bitwa trwała 
już od godziny dziesiątój rano.

Gdym przybył na wysokość kolei żelaznój, słysza­
łem jeszcze wystrzały z ręcznój broni z drugiój strony 
drogi, ku granicy niemieckiój. Wojska pruskie cofały 
się w dobrym porządku, ku lasowi znajdującemu się za 
niemi. O mało cośmy się nie dostali wraz z markie- 
tanem pomiędzy tyleą ich straż. Z tój tu strony drogi 
piechota francuzka stała w szyku bojowym oczekując 
rozkazu do marszu.

Kule świstały nad naszemi głowami, odłamując ga­
łęzie drzew, które jeszcze nie były wywrócone.

Otóż co się stało: Po wzięciu Saarbiücken, Pru­
sacy nie ścigani, ani nawet nie niepokojeni, udali się 
spokojnie do lasów, które okrywają okolicę położoną za 
Saarbrücken. Korpus jenerała Frossarda, który był po­
stąpił naprzód, po wymienieniu strzałów z ręcznój bro­
ni z nieprzyjacielem, zajął pierwotne swe stanowiska, 
z wyjątkiem brygady Jollivet z dywizyi Vergé składają- 
cój się z 76 i 77 pułków liniowych, która odebrała roz­
kaz rozłożenia obozu na płasko-wzgórzu górującóm nad 
Saarbrücken, które przedtóm zajmowali Prusacy.

Aby sobie dobrze przedstawić plac bitwy, trzeba 
sobie wyobrazić prostokąt, którego dwa boki przeciwle­
głe stanowią Forbach i Saarbrücken, drugie zaś dwa 
kolój żelazna i traktat bity. Od strony linii kolei że­
laznój a poniżój płaskowzgórza pod Saarbrücken rozcią­
gają się dwa wielkie bory, które się łączą z laskami 
położenemi za Saarbrücken; wewnętrzna część czworo­
boku leży w dole; Saarbrücken, Forbach, kolój żelazna 
i droga górują nad doliną, zarosłą jak powiedziałem la­
sami.

Dzisiaj rano jenerał Frossard, czyto zawiadomiony 
o zbliżeniu się Prusaków, czy w skutek odebranych roz-

porządzeń, rozkazał 77 i 76 pułkowi opuścić obóz, co­
fnąć się w głąb czworoboku i zająć stanowisko po przed 
lasem; zaledwie poruszenie to około godziny 10 zostało 
wykonane, gdy Prusacy pokajali się na opuszczonóm 
płaskowzgórzu, i w tym samym czasie rozpoczęto strze­
lać z ręcznój broni w lasach, które się łączą z lasami 
Palatynatu.

W tym samym czasie, gdyśmy opuszczali wzgórze; 
Prusacy zwrócili się ku niemu z 6 bateryami artyleryi 
i z konnicą, podczas gdy piechota zakrywała skrzydła 
i zbliżała się zasłoniona lasem.

Walka rozpoczęła się niezwłocznie. Przez niejaki 
czas wstrzymywał pułk 77 liniowy cały nacisk napadu 
i dzielnie się trzymał. Pułk ten, zdziesiątkowany, okrył 
się nieśmiertelną chwałą, jego wytrwałość dozwoliła dy- 
wizyom zbliżyć się i zająć dogodne stanowisko. Nie­
szczęściem, ruch rozpoczęty rano był wykonany nader 
pospiesznie, a wojska musiały wśród grzmotu dział od­
być napowrót trzy godziny marszu, który je oddalił od 
miejsca, w któróm obozowały.

Podczas tego brygada Jollivet, wsparta brygadą Le- 
teilier była wystawiona na ogień nieprzyjacielski. Pru­
sacy, zaopatrzeni w kartaczownice(?), stojąc zakryci w la­
sach, których nie myśleli opuścić, na wzgórzach, z któ­
rych się spuścić nie chcieli, znaczne nam zrządzali 
szkody. Ku wieczorowi pułk 77 próbował wyprzeć ich 
z boru, cztery razy został odparty, przygnieciony prze­
ważającą siłę. W niektórych kompaniach tego 
pułku ze 120 ludzi pozostało 8.

Miał już być wykonany odwrot na Stiering, gdy 
nakoniec jenerał Frossard otrzymał posiłki, dywizye 
jego weszły na linią bojową; Prusacy ze swój strony 
także nie opuścili swych stanowisk i tylko obsadzili woj­
skiem przestrzeń pomiędzy Forbach a stacyą kolei że­
laznój.

O godzinie pierwszój poszliśmy znowu naprzód, 
o wpół do czwartój odebraliśmy nasze stanowiska; wałka 
trwała już 10 godzin.

Miała się znowu rozpocząć; jenerał Frossard chciał 
odebrać Saarbrücken, odezwały się działa, ogień się 
rozpoczął na nowo, i teraz z kolei przymuszeni zostali 
Prusacy wygonać odwrót, ja zaś wróciłem do Metz, gdzie 
piszę wśród nocy.

Ostatnie wiadomości, któreśmy odebrali, pozwalają 
się domyślać, żeśmy zdobyli Saarbrücken, że jutro zaj­
dzie wielka bitwa w okolicy Saargemünd, gdzie Prusacy 
podobno przeszli przez kolój żelazną na wysokości 
Bitche. (Nadzieje te korespondenta nie ziściły się. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Nie ma wiadomości o marszałku Mac Mahonie. 
Wiadomo tylko, że bitwa trwała dzień cały i że zajmu- 
muje bardzo silne stanowisko.

Dworzec kolei żelaznój w Metz zapchany mułami, 
bagażami, ambulansami, oczekują rannych z Forbach, 
aby ich przewieść do lazaretu w Metz.“

* Berlin, 11 sierpnia. Kreuz Ztg zamieściła była 
onegdaj artykuł pod tytułem „Die Neutralen,“ który 
powtórzyliśmy na tóm miejscu, a w którym zdaje się 
grozić państwom neutralnym za to, że się nie połą­
czyły z Niemcami w walce przeciwko Francyi. Zdaje 
się, że rozumowanie Kreuz Ztg nie musiało się po­
dobać sferom rządowym, bo ministeryalny organ,Nord­
deutsche Allgemeine Ztg, zamieszcza następujące 
communiqué: „Neue Preussische Ztg z dnia 10 
b. m. numer 184 zawiera artykuł o „„Neutralnych,““ 
który w politycznych kołach słuszne wywołał zadziwie­
nie. Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że służące 
za podstawę zapatrywania o zachowaniu się neutralnych 
mocarstw nie odpowiadają ani faktycznym stósunkom 
ani zapatrywaniom się rządu.“

Najjaśniejsza Pani zwiedza rozmaite tutejsze stowa­
rzyszenia, odwiedziła również wczoraj rannych z armii 
w charité i szpitalu Augusty; późaiój przyjmowała księ­
żną następczynią tronu.

Jeneralny dyrektor telegrafów, jenerał-major Chau­
vin, wyjechał do Palatynatu.

W depeszach wojskowych zachodzą nazwiska v. Hah- 
nenfeldt i v. Verdy, Otóż Kreuz Ztg dla objaśnienia 
publiczności o pomienionych osobistościach podaje co 
następuje: Jenerał Hahnenfeldt, postawiony już przez 
JKMość na odstawkę, jest obecnie zastępcą tutejszym 
jenerała Moltke, jako szefa wielkiego sztabu jeaeralnego. 
Podpułkownik Verdy du Vernois, sławny pisarz wojsko­
wy, jest w wielkiój głównój kwaterze JKMości jednym 
z pomocników jenerała Moltkiego. (Niedawno jeden 
z telegramów do pana Hahnenfeldta podpisany był tak­
że: „v. Podbielski.“ Jenerał ten, dyrektor ogólnego 
wydziału wojennego, znajduje się również w głównój 
kwaterze). i

W Saarbrücken powstał niezmierny brak żywności, j 
Przechodzące wojska pruskie przez to miasto niczego ' 
dostać nie mogą.

Pogłoska o zamordowaniu podoficera pruskiego 
w wagonie przez jeńca francuskiego okazała się całkićm 
płonną.

Przez Berlin przejeżdżało francuskich jeńców do ; 
dziś z rana 2121 żołnierzy i 144 nierannych oficerów, ■ 
którzy w Kistrzynie i Królewcu pomieszczonymi będą, t 
187 jeńców, po większój części rannych, przybędzie dziś ? 
wieczorem w przejeździe do Szpandawy.

Zdobyte pod Weissenburgiem działo francuskie znaj- : 
duje się już w tutejszym arsenale i nazwano je „Le ' 
Douai.“ i

Ostatnie wiadomości.
* Według londyńskiego telegramu Neue freie 

Presse miał król Wilhelm odrzucić proponowane mu 
pośrednictwo pokojowe Rosyi oświadczeniem, że zwy- 
cięzkie wojska niemieckie nie mogą zaniechać walki 
przed bitwą walną; jeśli w niój zwyciężą, układy to­
czyć się dopiero mogą po tryumfalnćm wejściu do 
Paryża.

Wszystkie paryskie dzienniki z 11 b. m. uważają 
w nominacyi hrabiego Palikao postanowienie prowadze­
nia wojny do upadłego.

Z Metz donoszą, że cesarz 10 b. m. zwiedzał wszy­
stkie biwaki wojska. Jest ono dostatecznie zaopatrzop?

w żywność i czeka z niecierpliwością walki.
Na radzie gabinetowój we Florencyi w nocy z 9

na 10 b. m. postanowiono, jak telegrafują do Neue 
freie Presse, pozostać w neutralności. Alians z Fran- 
cyą tylko możliwy w razie zmiany gabinetu.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 12 sierpnia. Ciało prawodawcze 

przyjmuje jednogłośnie wniosek Favre’a o u- 
zbrojenie i reorganizacyą gwardyi narodowéj na 
podstawie prawa z r. 1831; dalej podniesienie 
kredytu na prowadzenie wojny do 1000 milionów 
franków; po trzecie wprowadzenie kursu przy­
musowego biletów bankowych.

W Brukseli ogłoszono pismo księcia Joinville 
do admirała Rigault de Genouilly, w któróm ksią­
żę usilnie prosi o jakiekolwiek użycie go w służbie 
czynnej. Wszyscy Orleani są tu obecni.

(Gdzie? Czy w Brukseli czy w Paryżu? Przyp- 
Red. Dz. Pozn.).

Florencya, 11 sierpnia, wieczorem. Kon- 
tyngensa z lat 1842 i 1843 powołano do szere­
gów z wyjątkiem żołnierzy należących do jazdy 
i inżynieryi.

»-«UH jussuy
przybywających do Pognania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroriawia, 

Przybywa. Odchodzi.
Pociąg mięszany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 54. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg oeob. 1-3 ki. - - 14 m. 65.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - Sm. 64.

Pociąg osob. 1-4 ki. rano O god. 6 m. 4. 
P ociąg mięsz. 2-4 bl. - - 8 m. 14,
Pociąg osob. 1-3 kl. w poł. - 12 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 4 
Pociągmięsz. 2-4kl. po poł. - 6 m. 54.

W kierunku z WS'roetawia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. ranę o god. 11 m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 56.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. - 10 m. 47. 
Pociąg mieszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 14.

¡
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14.
Pociąg osob 2-3 kl. po poł. - 6 m. 6 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 7m.84

Pociąg osob. 1-4 kl. wiccz. 1-1 m. 33*

Telegramy.
Karlsruhe, 10 sierpnia. Strasburg jest w tój chwili 

obsadzony ze wszech stron, koleje do Hagenau, Paryża 
i Lyonu zajęte przez Niemców. — We fortecy ma się 
znajdować jeden tylko pułk piechoty i gwardye naro­
dowe. Zaprowiantowanie nader jest słabe. Wczorajsze 
wezwanie jenerała Beyera, aby się forteca poddała, od­
rzucił komendant.

Monachium, 11 sierpnia. Według nadesłanych do 
ministerstwa wojny od 3 armii raportów zajęto "dnia 9 
mb. f»rteczkę Lützelstein a fort Lichtenberg osaczono 
i obrócono w perzynę.

Monachium, 11 sierpnia. Królewskiemu minister­
stwu wojny donoszą od pierwszego bawarskiego korpusu 
armii z Baerenthał, leżącym na zachód od Pfiilipsburg: 
W bitwie pod Woerth dnia 6 mb. straciła 1 dywizya 
36 oficerów i 800 żołnierzy w zabitych i rannych. 
Wzięła zaś 800 jeńców, licząc tylko nie rannych. Pod­
czas ścigania zabrał 3 pułk szwoleżerów pod Nieder- 
bronn śród ognia nieprzyjacielskiego trzy działa.

Stuttgart, 11 sierpnia. W bitwie pod Woerth po­
niósł korpus wyrtembergski następujące straty: 6 ofice­
rów i 23 żołnierzy w zabitych, 10 oficerów i 225 żoł­
nierzy rannych, zaginęło 118. Druga wyrtembergska 
brygada wstąpiła do walki o 4 godzinie, z Elsashausen 
dotarła do Froschweiler. Kawalerya wyrtembergska, 
uczestnicząca w ściganiu nieprzyjaciela, zabrała jednę 
kartaczownicę, 3 działa i powózkę sztabu 4 francuskiój 
dywizyi z 220,000 frankami w złocie, prócz tego za­
brała 400 do 500 koni.

Genewa, 9 sierpnia. Konsul Związku północno-nie- 
mieckiego Schlenker w Lyonie, będący równocześnie ba­
warskim, wyrtembergskim i badeńskim konsuiem i ba- 
deńskim poddanym, uwięziony został śród niesłychanych 
gwałtów. Władze francuzkie rozpoczęły likwidacyą przy­
spieszoną jego wielkiego majątku, lubo zupełnie był 
zdolny do wypłat. Ogólne nad takiórn postępowaniem 
panuje oburzenie.

Londyn, 10 sierpnia. Izba wyższa. Lord Cairns 
gani zawarty przez Anglią traktat dotyczący zachowania 
neutralności belgijskiój, ponieważ takowy mógłby może 
wciągnąć Anglią w ogólne operacye wojenne, podczas 
kiedy Rosja i Austrya mogłyby się w obec niego trzy­
mać zupełnie na uboczu. Lord Granville oświadcza na 
to, że Rosya i Austrya dały już przyjazne i przychylne 
zapewnienia; potrzeba zresztą przeprowadzenia traktatu 
nigdy się może nie narzuci. — Lord Redcliffe i hr. 
Shaftesbury chwalą politykę rządu.

Londyn, 11 sierpnia. Jeszcze przed ogłoszeniem 
odroczenia przedłożył p. Gladstone w izbie niższój nowy 
traktat, dotyczący neutralności belgijskiój, dodając, że 
ambasador północno-niemiecki już go podpisał a amba­
sador francuski gotów go podpisać, skoro potrzebne na­
dejdzie pełnomocnictwo. P. Osborne oświadcza się prze­
ciw podobnój „homeopatycznój“ dyplomacyi, która bała­
muci a nie załatwia. P. Gladstone broni polityki rządu 
i zastrzega się przeciw zarzutowi, że Anglia trzyma się 
polityki egoistycznój, bo i inne mocarstwa równie są 
przeciwne zbytniemu powiększeniu się jednego z nich. 
Austryą i Rosyą zaproszono, aby przystąpiły do tra­
ktatu; Rosya podniosła kwestyą, czy słuszna, aby istnie­
jące w tój mierze rozszerzano zobowiązania. P. Glad­
stone zapewnia w końcu, że Anglia unikać będaie ka­
żdego niepotrzebnego wmięszania się a natomiast starać 
o jak największe, ile można, ograniczenie wojny i o po­
średniczenie w danym razie w zawarciu pokoju.
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Wiedeń, 9 sierpnia. Ranna WienerZtg. ogłosiła 
w części urzędowój cesarskie pismo odręczne do mini­
stra wyznań p. Stremayr, wzywając go, aby po uwiado­
mieniu Stolicy Apostolskiej o formalnem zniesieniu kon­
kordatu, przygotował potrzebne konstytucyjne dla rady 
państwa projekta do praw. Dalój ogłasza dziennik urzę­
dowy raport ministra wyznań p. Stremayr do cesarza, 
dotyczący zniesienia konkordatu.

Paryż, 11 sierpnia. Ciało prawodawcze. Przyjęto 
nagłość wniosku, według którego dzień opłaty wszy­
stkich weksli ma być o jeden miesiąc odroczony. Pan 
Forcade odczytuje sprawozdanie komisyjne, dotyczące 
wczorajszych projektów. Komisya, polecając znany wnio­
sek p. Kćratry, proponuje, aby wszystkich bezżennych 
obywateli od 25 do 35 roku życia powołać, a kredyt 
wyznaczony na wsparcie rodzin powołanych pod broń 
gwardzistów ruchomych podwyższyć do 20 milionów. 
W końcu proponuje komisya, aby armii wyrazić po­
dziękowanie izby, ponieważ zasłużyła się około debra 
ojczyzny. Izba uchwala zlecić to marszałkowi.

Londyn, 10 sierpnia. Mowa od tronu brzmi: Pra­
wdziwe i bezustanne odbieram od zagranicy dowody 
przyjaźni, jednakże z głębokim patrzałam żalem na 
wybuch wojny pomiędzy dwoma potężnymi sprzymierzeń­
cami. Starałam się usilnie o odwrócenie wielkiego tego 
nieszczęścia i zwracać będę bezustannie uwagę moję na 
powinności i prawa neutralaości. Chętnie potwierdziłam 
odnośne projekta do praw, a starać się będę o to, by 
oprzeć się powodom, któreby rozszerzyć mogły obecny 
obszar wojny, a przy każdój nadarzającćj się sposobno­
ści przyłożę się do przywrócenia wczesnego i chlubnego 
pokoju. Obu wojnę prowadzącym mocarstwom przed­
łożyłam równo brzmiące projekta traktatowe dla lepszego 
zabezpieczenia belgijskiej neutralności. Bernstoiff już 
go podpisał. Królowa wspomina następnie o morder­
stwach w Grecyi, dziękuje parlamentowi z‘a zwyczajne 
i nadzwyczajne kredyty pieniężne, z których ostatnie 
pokryte może będą i ” wzmiankuje z zadowolnieniem 
rozmaite nowe prawa, wyraża nadzieję w trwałość po­
koju w Irlandyi i w powrót pokoju na kontynencie, za­
nim się parlament znowu abierze.

Rotterdam, 9 sierpnia. Dzisiejszój nocy srożył się 
tu wielki pożar. Dwa składy towarów kolonialnych zu­
pełnie zgorzały. Ogień zniszczył pomiędzy innemi 9000 
pudeł herbaty, 14,000 bal kawy 2600 matt cukru. 
Prócz tego spaliło się wiele wełny, łoju i oleju palmo­
wego. Szkoda dochodzi do 2 milionów guldenów. Przy­
czyna pożaru dotąd nie znana. Pożar wybuchł w ma­
łym warsztacie okrętowym. Z ludzi nikt nie zginął 
w pożarze, jeden człowiek ranny.

choty numer 46 i pozostawił temuż do woli rozdzielić sumę tę 
podług jego osądzenia za okazane czyny waleczności

— * Oaegdaj odbywał się egzamin kandydatek do tutej­
szego seminaryum dla nauczycielek. Zgłosiło się 46 panien, 
z tych jednakże tylko 26 mogło być przyjętych.

— * Egzamin aspirantów do jednorocznej ochotniozej 
służby wojskowój, który dopiero we wrześniu po raz drugi w tym 
roku odb.i ć się miał, naznaczony jest ze względu na stósuńki 
wojenne już na dzień 18 b. m.

— * Przez Bydgoszcz przewożono w dniu 8 hm. cztery 
osoby koleją żelazną do Królewca, podejrzane o szpiegostwo. 
Jeden z nich zdawał się być duchownym.

— * Kalendarz. Jutro; w sobotę dnia 13 sierpnia, Hipo­
lita męczennika; w kalendarzu słowiańskim Rosława. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 44, zachód o godzinie 7 minut 24.

Dnia 13 sierpnia 1437 r. Swidrjgiełło upokarza się przed 
Władysławem III. — 1492 na sejmie w Piotrkowie Jan Olbracht 
obrauy królem. — 1648 pobicie Kozaków pod Zwiachłem.

HOTEL RZYMSKI. Gromadziński z Przyborówka, Dyokeroff z 
z Wrocławia.

TILSNERA HOTEL GARN1. Arousohn z familią z Bydgoszczy, 
Prag z Rogoźna, J. Gatz z Gryfii, Stroscbein z Zielina, Filnf- 
stein z Zgorzelicy..

wrzes. 29'/,—29, wrzes.-paźdz. 28’/,—*/, tal. płacono. Gr 
2250 funt, do gotów. 62—72 tal., na paszę 50 - 58 tal, p,c‘ 
1800 funt. — tal. Rzepik: 94—97 tal. Olój rzepiowy;, 
w miejscu 13’/, tal. żąd.; na sierp. 13"/24—'/, płac, sierp,.¿J; 
13% żąd., wrzes.-paźdz. 13%—% tal. płac. Olój lniany-1
funt, w miejscu 11’/, tal. Olej skalny: w miejscu 7«,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 12 sierpnia. Dla licznych rannych, którzy 

a kampanii wracają, ma i tu być założony lazaret rezerwowy. 
Magistrat obowiązany jest wskazać odpowiednie na ten cel lo­
kale Lazaret garnizonowy tak jest chorymi przepełniony, że 
rannych już tam pomieścić nie będzie można. Prócz lekarzy, 
którvchśmy przed kilku dniami na tóm miejscu wymienili, ro- 
wnież i pp. doktor Samter jun. i doktor GaiężewBki przy lazare­
cie są zatrudnieni. , . Q ,„______ b.ztlrAWfflra w Hmft 8 b. m._ Korespondencja krakowska z dnia 8 b. m. nie 
może być zamieszczoną z tych samych względów, które nas znie­
woliły wczoraj do opuszczenia pierwszój poiowy korespondencji 
lwowskiej Szanownych współpracowników naszych prosimy, aby 
zechcieli uwzględniać położenie, w jakiem się obecnie znajduje 

nasze pismo. gtowarsyBienia ku pielęgnowania rannych 
i chorych Żołnierzy oświadczyli dwaj członkowie zarządu, pp. 
doktor Matecki i doktor Kaczorowski, tudzież pan doktor Samter 
gwa gotowość udzielania 8 do 12-dniowego teoretycznego i pra­
ktycznego kursu naukowego tym mężczyznom i kobietom, którzy 
poświęcić się chcą pielęgnowaniu rannych i chorych wojowników 
a jeszcze nie posiadają wystarczającego doświadczenia. Już się 
tćż wielu podobno zgłosiło. Kilku z nich, którzy w roku 1866 
i w inny sposób nabyli potrzebnych wiadomoś.i i doświadczeń, 
przedstawionych zostało panu naczelnemu prezesowi i użyci 
wkrótce będą do pielęgnowania rannych i chorych bojowników.

— * Utrzymujący konie pocztowe w Poznaniu, pan Ger­
lach przekazał komenderującemu jenerałowi 5 korpusem armii, 

’ Kirchbachowi, 200 talarów dla 1 zachodmo-pruskiego
pułku grensdyerów’’numer 6 i’ dla 1 dolno szląskiego pułku pie-

Otworzenie konkursu.
Królewski są.d powiatowy w Poznaniu.

Poznań, dnia 30 lipca 1870 
przed południem o godzinie 12.

Mad majątkiem kupca Edwarda Levy 
w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 25 maja 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został taksator bank. Licbtenstein 
w Poznania. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na
dzień 15 sierpnia r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowój No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycje swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszóm o posiadaniu przed­
miotów do dnia 15 sierpnia 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych ;raw, tam dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele diużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone łub nie, 
z prawem żądanego pierwszer.stwa do dnia 
20 sierpnia r. b. włącznie u nas. piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

10 września r. b. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią cnego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [4959]

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy obrońców prawa Bertbeima, Mtitzla 
i Dockhorna jako rzeczników.

Wiadomości gfeîdowe. ,
Glełsża ji&æriAÔsKfc, 12 sierpnia.

Poznańskie stare 3'/, 0/0 listy zastawne

m. Śrem, 10 sierpnia. (Egzamin abituryencki. — 
Departamentowa komisya poborowa.— Wojsko). Na 
mocy rozporządzenia ministra oświecenia zgłosiło się 32 uczniów 
tutejszego gimnazjum, będących w czwartem półroczu w klasie I, 
do egzaminu abituryenckiego. Ponieważ podług tego rozporzą­
dzenia niepotrzebowali ci uczniowie składać egzaminu piśmien­
nego, więc ustny popis odbył się z nimi zaraz po ukończeniu 
wielkich wakacyi w środę, czwartek i piątek dnia 3, 4 i 5 bm. 
Skutkiem odbytego popisu ustnego uzyskało wszystkich trzydzie­
stu dwóch świadectwo dojrzałości. Imiona ich są: 1) Bieder­
mann Józef, 2) Bielawski Józef, 3) Bogdański Bolesław, 
4) Chylewski Feliks, 5) Ciszewski Bolesław, 6) Domań­
ski Julian, 7) Dykier Maciej, 8) Forst Karol, 9) Gożdziew- 
ski Stanisław, 10) Grośty Walenty, 11) Horn Maksymilian, 
12) Jasiński Wojciech 13) Klaużyński Józef, 14) Kono­
piński Franciszek, 15) Laudowicz Kazimirz, 16) Mach- 
nikowski Ignacy, 17) Maj Jan, 18) Mojzykiewiez Wiktor, 
19) Niziński Stanisław, 20) Patok Franciszek, 21) Paulus 
Ignacy, 22) Piasecki Antoni, 23) Pomorski Maksymilian, 24) 
Scheffler Ludwik, 25) Schleusner Maksymilian, 26) Semerau 
Władysław, 27) Sulikowski Bronisław, 28) Szreder Ka­
zimierz, 29) Tadrzyński Nikodem, 30) Tempski Ale­
ksander, 31) Tesmer Jan i 32) Wajs Franciszek. Pomię­
dzy Eimi dwóch jest ewanielików i 30 katolików, 26 Polaków i 6 
Niemców. Teologii chce się poświęcić 11, to jest: Bielawski, 
Chylewski, Grośty, Klaużyński, Maj, Mojzykiewiez, Niziński, Pa­
tok, Piasecki, Tempski i Tesmer; prawu chce się poświęcić pię­
ciu, to jest: Bogdański, Domański, Laudowicz, Scheffler i Tad­
rzyński. Medycyny zamyśla słuchać siedmiu, to jest: Bieder­
mann, Ciszewski, Frost, Horn, Konopiński, Semerau i Schleusner; 
filologii trzech, tj. Dykier, Jasiński i Wajs; nauk przyrodniczych 
jeden, tj. Machnikowski; języków słowiańskich jeden, tj. Szreder. 
Agronomii chce się poświęcić dwóch tj. Sulikowski i Gożdziew- 
ski, budownictwu jeden, tj. Paulus; a na awans do wojska chce 
wstąpić jeden, tj. Pomorski. — W dniu 2 bm. odbyła departa­
mentowa komisya poborowa swą czynność rekrutacyjną. Z obu 
najwyższych klas tutejszego gimnazyum wzięto 41 uczniów do 
wojska. Klasa I, licząca 59 uczniów, ma ich obecnie tylko 12. — 
Przez ciąg minionego tygodnia ni« mieliśmy w naszem mieście 
żadnego wojska Dopiero dnia wczorajszego zawitały do nas 
dwie kompanie 7 pułku szląskiój obrony krajowej, które przez 
dłuższy czas mają w naszem mieście pozostać załogą.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * ItJąku. Berlin, 11 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 

4‘/8—’A,, nr. 0 i 1 4’/h—’/a tal., rżana nr. O 3’/8—3/< tal., nr. 0 i 1 
3’/<—Via tal. pł.

Poznań, 12 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 3'/,—4’/, tal., 
mąka rżana nr. Oil 8*/a—3% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

Przy dziś nkończonóm ciągnieniu II klasy 142 król, lote- 
ryi klasowój padła:

1 wygrana 4000 tal. na nr. 27,379.
3 wygrane po 200 tal. na nra 4501 87,571 i 91,668 i
4 wygrane po 100 tal. na nra 9139 9558 46,925 
Berlin, 11 sierpnia 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

81,854.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 12 sierpnia.

HOTEL DU NORD. Prób. Niklewski z Smolić, prób. Stefański 
z Cerekwicy, Waligórski z Skórzewa.

Zastrow z 4oną z Fürsten-STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 
walde, Fuss z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Meyer z Stralzundu, Tiebel 
z Grodziska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Braunschweig z Płaczek, 
Fuuk z żoną z Rokietnicy, pani Bulów z familią z Berlina, 
Kaskel i Kinder z Berlina, pani Wedel z familią z Berlina, 
Roeblitz z Gryfii.

HOTEL PARYSKI. Prób. Żołądkiewiez z Czerniejewa, Brocho- 
cki z Obiecanowa, Jaworski z Lipia.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu pod 

No. 118a i 118b położona, do rzeżnika An­
toniego Romanklewicza i żony jego Emilii 
Agnieszki z domu Pflanz należąca, która 
na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 88 tal. podana, sprzedaną być ma w ce­
lu przymusowego wykonania drogą subha- 
stacyi koniecznój w
ezw*rtek dnia 6 października 

rb. przed pwłud. o g;o«tz. 10 
w lokalu cukiernika Jnllnsza Goerlt w Swa­
rzędzu. (5078)

Poznań, dnia 25 lipca 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl. ______

English Classes.
Pani ze Sassów w Londynie Koenigh 

ma zamiar rozpocząć na nowo swe lekcye 
w angielskim języku. Pożądanómby było 
urządzić oddziały złożone z 6 do 12 uczen­
nic gdy doświadczeni < przekonało ją, że 
tym sposobem najskuteczniej postępuje się 
w czytaniu i w mówieniu tegoż języka.

Zgłosić się łaskawie św. Marcin No. 59 
na II piętrze. (5057)

Pokój umeblowany, z osobnym wchodem 
jest do wynajęcia, Zielony ogród No. 1 b part.

(5039)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Ostrówku pod No. 5 położona, 
do zamężi ój Waleryl Teodory Pawlickiej 
z Janiszewskich należąca, która z objętoś­
cią mórg. 0,2„ na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 140 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej we 
wtorek, dnia 11 października rb

przed poludn. o godz. 10 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w Poznaniu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 25 lipca 1870 (5077)Kroi. są«I powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.
Mapy widowni wojennej po 5

sgr. (z przesy łką franko 6 sgr.) po 2*/, sgr 
(z przes. 3 sgr.) po 1’/, sgr. (z przes. 2 sgr. 
za 3 egz. z przes. 5 sgr.). Ta ostatnią ma­
pa pięknie kolorowana, 11 cali wysoka a 15 
szeroka, zasiera całe Niemcy, Belgią, Ho- 
landyą, Szwajcaryą, Austryą, Król. Pol. itd. 
Stósowna bardzo na podarki dla żołnierzy, 
ludu i Młodzieży. Każdy kraj oznaczony 
osobnym kolorem. Ta sama bez kolorów po 
1 sgr. (z przes. I1/, sgr., za 4 egz.. 5 sgr.), 
Mniejsze ilości markami pocztowemi można 
przesyłać bez deklarowania listu, a marek 
nie przylepiać, gdyż się psują. Wszystkie 
4 mapy przesyłają się franko za 10 sgr.J. Chociszewski, Poznań

Kozia ul. No. 10 I piętro.

5 tal. nagrody.
Wyże! kasztanowaty, z białą łą 

tą na piersiach, zginął mi przed kilkunastu 
dniami. Powyższą nagrodę obiecuję temu 
kto mi go wskąże lub dopomoże to wyna­
lezienia tegoż. (5067)

Juli mi oni liski,
z Komornik pod Swarzędzem.

Dwa pokcje i kuchnia na part. Wrocł. 
ulica 20. Handel z oknem wyst. Wodna ul. 
25 do wynaj. Bliż. wiad. w handlu Wrocł. 
ul. No. 20. (5081)

tal. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 80 tal. żądano, — Pozn. 
listy rentowe 79'/, tal. pł. — Pozo, 5% obligacye pcw. — żąd. 
— Akcye banku prowiuc. pozn — płac. — banknoty polskie 
72 tal. płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tał. 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 94'/, żąd. . ,

Żyto: wypow. — węcpli; na sierpień 42'/,, sierp.-wrześ. 
42'/,, wrzes.-paźdz. 44'/„ na jesień 45, paźdz.-listop. — , listop.- 
grud. — tal. ,

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na sierpień 15'/,,, 
wrzesień 15’/u , październ. 155/i,, listop. —, grudz. —, styczeń 
1871 — taL płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 12 sierpnia.

Cena.

Najwyż.
tal. sgr. fn.

Średnia.
tal. Bgr. fa.

Najniższa.
tal. sgr. fil.

Pszenicy pieiinei, szefel po 84 fnt. 2 20 __ 2 17 6 2 15
• średniej « « 9 2 11 3 2 10 — 2 8 9
« pośled. • A 9 —, — — — — — — —

Żyta ciężkiego • 80 9 1 22 6 1 22 — 1 21 6
• średniego • * 9 1 21 — 1 20 6 1 20 —
• pośledn. « » 9 — — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. • 74 9 — — — — — — — — —
» drobn. » » 9 — — — — — — — — ““

Owsa « 50 9 1 8 — 1 7 — 1 6 —
Grochu do gotow. • 90 9 — — — — — — — —

# na paszę - » 9 — —’ — — — — — — ““
Rzepiu zimowego li 9 — — — — — — —
Rzepiku zimowego » 9 — — — — — — — — —
Rzepiu latowego « 9 9 — — — — — — — — —,
Rzepiku latowego » » 9 — —
Tatarki • 70 9 — — — — — — — —
Perek nowych » 100 9 — 15 — — 14 — — 13 —
Wyki • 90 9 — — — — — — — —
Lubin, żółty » 90 9 — — — — — — — — —

« niebieski • 9 — — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białej * » 9 — — — — — — — —

Ciłelda berIIAcika, 11 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dziś zrazu stałe i pomyślne bar­

dzo, lecz na wiadomość o podanym w ciele prawodawczóm fran- 
cuzkiém wniosku, aby dzień wypłaty weksli wszystkich odroczono 
o jeden miesiąc, zapanowała prawie panique, za czóm tóż wszelka 
ochota do zawierania interesów znikła.

Walory sruskie; Dóbr, uożyczk. pstwa (4%’/0) 92 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 97 płac. ObL pstwa (4'/,) 77 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 114 płac.

List, zastaw.: Zachod.-pruak. (3'/,%) 70 płac, dto (4°/0) 
77 żądano, dto (4%%) 84'/, płacono Pozn. nowe (4%) £0 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 80 płac. Prusk. (4%; 83 płac.

Walory sagrańlozi»: Austr. metal. (5%) - płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 80 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 73—72 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 57 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
107 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) — płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 93 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65 
płac. Listy likw. 55 płac. Włoska poż. (5°/0) 49’/.—8'/, płac Ru­
muńska poż. (8°/0) 80 płacono. Rumuńskie oblig. kolej, (7%%) 
60]—58%—9| płc. Turecka poż. 43'/, i 2% płc. Amer. poż. (6%) 
93'/,—2 płacono. Akcye kolei ielaz. KoL mind. 127—5'/, 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 95—1 płacono. Austryackie Franc.
183_1 — 2—79 płac. V> arsz.-wied. 54', płacono. Banki itd. Au-
stryackie kred. niob. 134'/,—5—28'/,—30 płac. Poznańskie prow.
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 110 płac. CertyL hip. 
Hfibnera (4’/,°/0) — płac. Hansem. (4*/,%) 85 płac. Henkel 
(4*/, %l - ¿ąd. Meining. (4%%) -- płac.

Kurs gotówki 1 pap. pion. Frdr. pruskie 114'/, żąd ldr. 
111 żąd., suwerny 6. 22’/, płac., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 5. 
15*/, płac., dolL 1. 11'/, płac. Złota w sztabach funt celny 461'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99 
płacono. Austr.-bankn. 80'/, płacono. Rosyjsk. bankn. 73% płac.
- Dyskonto bankowe 8

Pszenica: 2100 funt, w miejstu 60—70 tai. wedle jakości 
żąd. 2000 funt na sierp, i sierp.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 67'/, 
—’/,—%, paźdz.-listop. 63, list.-grudz. 69'/,—'/, tal. płac. Zyto: 
2000 funt, w miejscu 44—47 tal. wedle jakości żądano; 44—46'/, 
tal. ze statku płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 46'/,—'/,, wrzes.- 
paźdz. 47%—%, paźdz.-listop. 48—47’/,, listop. gruda. 48'/,—48 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 34—45 tal. 
wedle jakości żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 28—38 taL 
wedle jakości żąd.; pośledni polski 28—30'/,, marchijski 34—36 
szląski i pomorski 86 tal. z kolei płac.; na sierp. 33—32, sierp.-

Un jeune précepteur Suisse pouvant en­
seigner entr’autres choses le français et le 
piano, tberche une place. Bonnes réfé­
rences. — Le même donne aussi des leçons 
particulières. — Déposer sou adresse an 
bureau du journal. (5082)_

Od 1 października poszukuje się 
pomieszkania^ składającego się 
z 5 lub 7 pokoi, i to w nowszój czę­
ści miasta. Adresy pod lit. A. >3. 
przyjmuje ekspedycya Dziennika.

Nakładem księgarni ŁudW 
Merzbacha W Poznaniu wy 
szło i jest do nabycia po wszyst-
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

* Dla epilep­
tycznych.

Po wielu nadaremnych badaniach 
wszedł ktoś w czasie podróży swoich 
po Indyacb zrządzeniem Opatrzności 
w posiadanie nźytego już w bardzo 
wielu przypadkach skutecznie spe­
cyficznego źródła leczącego epllep- 
zyt (wielkiój chorobie, kurczom epilep­
tycznym). Przy przepisanem, wszędzie 
łatwo wykonać się mogącem uiy*aniu 
tego środka pacyent z pewnością wy­
zdrowieje a za skutek gwarantuje się.

Zlecenia frankowane, w których po­
dany wiek pacyenta i długość choroby, 
uprasza się zapieczętowane sub prof. 
X. No. 9 do panów HaasenHteln 
A Vogler w Hamburgu do łask, 
dalszój ekspedycyi. (5075)

tal.
7‘/„ płac., sier'.>.-wrze8. 7*„ tal. żąd. Okowita: 

na sierp. L|-
15'/,—’',, wrzes. 15%—'/,, paźdz. 17 tal. 15 sgr. .yi 

listop. 16 tal. 20 sgr. płac. ggsa
Ciłelda wrorlftwflka. 11 sierpnia. - 

Żyto: 2000 fuufe słabój; ca sierp. 44'/,—44 tal. płac, i j 
sierp.-wrzes. 44, wrzes.-paźdz. 44’/,, paźdz.-listop. 46'/,, list..,,
47 tal. żąd. Pszenica: na sierp. 64 tal. żąd. Jęczmi868. 
sierpień 43 tal. żądano. Owies: na sierp. 51 tal. żąd. g ’ 1 
na sierpień 105 tal. płac. Olój rzepiowy: spokojnie: w 
scu 13’/, tal. żąd., na Bierp. 13'/,, sierp.-wrzes. 13 żąd., 
paźdz. 13 żąd., 12’/, tal. płac. Okowitą: ceny mało zmienćssBSBS 
w miejseu 16'/, tal. źąd., 16 płao., na sierpień i sierp..Wt 
16, wrzes.-paździer. 15’/, tal. płao. %

Na targu:

sierp,
Trał.
wrzes.
paźd,

w mieja u bez beczki 16%-,,—... . -’/, tal płac. :
17

piękna średnia
sgr. sgr.

80—85 78
78-81 76
55-57 54
44—46 43
40-42 39
64-68 62

245-:
235—:

pośledni,
sp-

’Mś

52-53
41-42
87-38,
56-601

ff W
L'ibfs
Ss ii?Pszenica biała

„ żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Ciłelda szezeelńska, 11 sierpnia. 
Pszenica: słabo; na sierpień i sierp.-wrzes. 71, 

paździer. — tal. Żyto: słabo; na sierp. 47’/,, sierp.-wrzes. 4), 
wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olój rzepie 
stale; w miejscu 13'/,, na sierp. 13"/„, wrzes.-paździer. — 
Okowita: w miejscu 15’,, na sierp.-wrzes. 15'/,, wrześ. IŁ 
paźdz. — tal. Olój skalny: w miejscu—, na wrzes.-pa^ 
7% talara.

bie 1 
wien 
dzie

(Nadesłano,)
Błogo skutkująca Revalesclère p. dn• n , -T - y ma cennai W

zasługę, że beż pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszjst) gółf 
choroby z żołądka, gareła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzo, tt-i 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umjs!t i, 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły j ffs’8 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego ŚwiątobliJ ijyw 
Papieża przez Revaleseibre du Barry po dwudziestoletniem Lesj 
skutecznóm używaniu lekarstw; Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdt, L , 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzym ’<7ri

Barry do

się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odki 
używa wyłącznie prawie wybornój Revalescióre dn Barry, ktit sie J,3 — 7 l»- w m r-. «.i A* 1a ^-7 A Ar. r. , n T A..,. Cl..*nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego 8wią|ł.en(i 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że j, Sj 
brodziejstw jej nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G, 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu br Plaski Opi61 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mn 
grabina de Brehan od 71etnićh eierpień wątroby i nerwów, „i 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia, —ki 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpię 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8+2: Pani Mat;
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astui, nikó 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J.Rj .^,1 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcj a 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie użj , 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, 9 rząd 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch tniesią® dzili 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje. (j0H

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój ma! :.. 
dycynie, pomiędzy, niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszalki , J 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stuart jedc
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. ¡1 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za żi 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro’ 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za ii 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w puu 
Łach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 Sgr 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 6 funt, za 4 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Revs 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek ¡1, 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sp» 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliuieJi#' 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Frjj 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlii, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; wHai' 
bargu 41 Katbarinenstrasse: w Poznania a Elsnera; w Lip4tar,j 
u Têodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroclaw 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aiteuburgu w Saksonii n Reb*i 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacbą, w Lesznie u S. L 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
ub zaliczka.

doś<

mei

JMści
ne<

fra

o 1

Pie

2 tal. nagrody
odbierze, kto zgubiony wczoraj damski 
kek z warkocz» ml u fryzyera pana 
Llnnemann, plac Wilbi-lmowski 3, odda.

.[5080]

Spis trzynasty shiadeb, fctóre nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

JO. książę Adam Czartoryski na Rokossowie 50 tal. M. Magnuszewicz 
Nieżychowska w Żelicach 5 tal. Meissner sędzia powiatowy w K. ścianie 2 tal.

N N 22 ser 6 fen. A. Cichowicz 5 tal. Dorota Cohn 15 sgr. Ludwik Gehlen 
- - - -- ----- -------------- --------- po ta1.. E Bfitt-

2 tal. 
K. 10

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie

(W
pr:
cze

sgr. M. JM. zz sgr. o ien. a. Cichowicz 5 tal.
następca 1 tal. C. Hamen 15 sgr. Bnióski, Chłapowski, Plater i Sp. 
ner 15 sgr. M. Dembińska 2 sgr. 6 fen. Ludwik Jaffe junior 50 tal. Gmina Berdy- 
chowa w powiecie poznańskim 25 tal. Gmina żydowska w Zbąszyniu 20 tał. A, Krzy­
żanowski 5 tal.

B. Składki miesięczne.
Chlebowski, radzca miejski, za miesiąc sierpień 2 tal. (5076)
Suma ogólna do dnia dzisiejszego wynosi 1789 tal. 21 sgr. 3 fen.

Poznań, dnia 11 września 1870.
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni­

ków.

lilklXí IW

Najlepszy

olej bez kwasu
do

J.
przez

Gordona.

Oglossenia gospedarskie

Urzędnlk ^ospcdarozy, kawaler, 
zaraz miejsce, bliższa wiadomość przy prą 
Sianiu świadectw w odpisie pod A- B- *•' 
no Wlec poste rest. fr. (5065)^

podDominium Tarce x 
rocinem potrzebuje zaraz lub 08 
św. Michała zdatną gOSpOÓJ’ 
nią>. Zgłoszenia freo. (óO74)_
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A.

smarowania machin do szycia,
wszystkie gatunki

igieł do machin do szycia
w największym wyborze

poleca j

handel machin 
z Pawłowskich Kailfi

Poznan,
plac Sapieły&sbl No. 1.

Dobry kuęłisarz;, bezżcuny ’ 
Czy ź żoną, żnajdzie niezwłocznie 
miejsce w Wiatrowie p- 
grówiec. (5020)

Dominium stara Golinh® 
pod Bojanowem miastem potrze­
buje od św. Michała kiiclin1, 
ki, aby dobrze gotowała, i ęDy n 
żącśj, która ma umieć pięknie w 
szyć, prać i prasować. PotrzebU; 
jąće kondycyi niech się ,’f’łnsza 1 
zaświadczenia w kopii

[5055]
Wier®ÍÍ’Dominium Mąłaelaowo 

czane pod Witkowem ma ,
100 tlnstych skopów

zaraz na sprzedaż. t° ï

anni
Ogród Indowy.

- w piątek, dnia 12 sierpnia 
Wiek: Att lila lloAibA- .•
Wystąpienie znakomitego towarzystwa i 

mnastyKw aie««n»*J* __tl«C 
Wystąpienie AfryKanki ^iss Aine 

i subreiki panny Błulier.l 
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzień 
Początek o godzinie 7.

[5079]! JEmU
T«Mörr*

Nakładem i czcionkami Lndvika Merzbacha vPoznanio.
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